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W wąskim zakresie.
Na tła przemówienia min. Z. Kościałkowsfciego.
Minister spraw wewnętrznych, p. Zyn- J niem pana ministra, że samorząd winien być 

dram-Kościalkowski. w swem przem ówieniu! wielką szkołą pracy obywatelskiej, społe-
w sejmowej komisji budżetowej ograniczał 
się do zagadnień czysto rzeczowych, odkła-

czeństwo wyraża poważne wątpliwości, -aby 
obecny, zreformowany samorząd, w którym

O s z c z ę d n o ś c i ą  C t n i o  jest nabyroanle
dobrych czeko lad , o  pełnej roadze i s p o r z ą d z o ­
nych z czystych su rorocóro. ‘Jak ie  czeko lady jak
S m i e f a n k o r o e .  5 I l i e c z n e .  O e s e r o m ^  j i  p .

dając omówienie spraw politycznych do ple- czynniki administracyjne mają zagwaranto- 
narnego posiedzenia Sejmu. Nic mniej jed- i waną ustawowo decydującą przewagę, stal |

p o leca  firma 8. <R
nak nie udało mu się ominąć wielu z nich, 
czemu nie można się dziwić, jeżeli się 
uwzględnia ten bezsporny fakt, że w miarę 
przedłużenia się obecnego reżymu minister­
stwo spraw wewnętrznych staje się coraz 
bardziej czynnikiem decydującym w pań­
stwie i że działalność jego przybiera coraz 
szersze rozmiary. Gdy porównamy obecne 
z temi, jakie były przed kilku laty, to bez 
żadnego trudu będziemy mogli stwierdzić, 
że zakres działalności i kompetencji mini­
sterstw a spraw wewnętrznych sięga coraz 
dalej i głębiej, to też niema dziś ani jednej 
dziedziny życia publicznego, żeby nad niemi 
nie ciążyły wpływy tego urzędu. Jeżeli na­
stępnie uwzględnimy ten fakt, że działalność

rakter niemal wyłącznie administracyjno- 
policyjny, to wniosek z tego nie trudny jest 
do wyciągnięcia: wskutek dominującego 
wpływu ministerstwa spraw wewnętrznych 
w życiu państwa i charakter tego ostatniego 
ulega zasadniczej zmianie. Staje się ono CO' 
raz bardziej państwem policyjnem, chociaż­
by nawet w ydatki na pewne cele uległy 
zmniejszeniu. Bo nic chodzi o to, jaką liczbą 
funkcjonarjuszćw policji dysponuje państwo, 
ale o ducha, jaki ożywia jego politykę 
-w stosunku do społeczeństwa.

Jest w przemówieniu pana ministra ustęp, 
w którym  obszernie omawia 011 stały  wzrost 
zadań ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Zjawisko to. potwierdzające w dużej mierze 
nasze uwagi, przypisuje pan minister kilku 
przyczynom: a więc naturalnemu przyrosto­
wi ludności oraz kryzysowi i spowodowanej 
tem konieczności ingerencji państwa w co­
raz to imię problemy życiowe, wyrażającej 
się w licznych nowych obowiązkach admini­
stracji, nakładanych na nią przez ustawy. 
Niewątpliwie wymienione przez ministra 
przyczyny są bardzo ważkie, nie mniej jed­
nak nie można nie zauważyć, że w swem 
ingerowaniu w życie społeczne i gospodar­
cze, a. naw et polityczne. państwo idzie za 
daleko i stwarza sobie mnóstwo niepotrze­
bnych kłopotów; bez których mogłoby się 
obyć. gdyby w polityce swej nie przestrze­
gało zasady: wszystko dla państwa i przez 
państwo. Ponieważ jednak zasada ta  stano­
wi główną. ■wytyczną rządzącego państwem 
reżymu, wychodzącego ze słusznego, ze swe­
go punktu widzenia, założenia, że korzyst­
niej będzie dla niego, gdy reżym ten przy 
pomocy aparatu państwowego będzie miał 
na wszystko wpłvwr decydujący, więc te 
kłopoty, na które zdaje się skarżyć pan mi­
nister, nie znajdą życzliwego zrozumienia 
w społeczeństwie. Ono chętnie wzięłoby ich 
część na siebie, gdyby mu pozostawiono 
więcej swobody i samodzielności.

Tu zbliżamy się do drugiego zagadnie­
nia-. któremu pan minister był zmuszony 
poświęcić także więcej uwagi: wyborom sa­
m o rząd o w y ^  I również na tym punkcie wy­
n ika TÓżnicef poglądów między minister-

się tą  szkołą pracy obywatelskiej. W ątpli­
wości te znajdują swe uzasadnienie w sa­
mym procesie wyborów, których nawet frag­
mentaryczne oświetlenie, bo o całkowitem 
z różnych przyczyn nie może być mowy, 
dostarcza w tym względzie mnóstwo intere­
sującego materjału, t)robna zaledwie część 
tych materjałów znajduje się w rękach pana 
ministra. Poruszenie i omówienie innych 
uniemożliwiły specyficzne warunki, w kto-' 
rych odbywają sie obrady komisji budżęto- 
wrej.

Pan minister w jednym z ustępów swe­
go przemówienia rozprawia się z zarzutem, 
że ustawy, inicjowane przez ministerstwo 
spraw wewnętrznych, mają t. zw. ..połjcyj-

ministerstwa, spraw wewnętrznych ha n a s t a w i e n i e .  Mówił w mister: - .J e ż e li
przez określenie to rozumieć należy nadmier­
ne rozbudowanie instytucji t. zw. swobodnej 
oceny administracji oraz nieuzasadnione 
skrępowanie swobody obywatelskiej — to 
pragnę zaznaczyć, że w mojem przekonaniu 
ustawy administracyjne muszą być tak pi­
sane, ażeby mogły być zawsze uczciwie 
respektowane przez obie strony, zarówno 
przez władze, jak i przez obywateli, i przy­
czyniły się do utwierdzenia w państwie po-

Nieprzejednany wicekanclerz Austrii.
Wiedeń, 25. 1. (PAT). Wicekancl. Star hembe/g przemawiając na zebraniu frontu 

palrjotycznego oświadczył m. in. co następuje: „Jest wielkim błędem szukać kom­
promisu ze śmiertelnymi wrogami. Nigdy nie zapomnę wypadków z 25-go lipca, tak, 
jak nie zapomni tego żaden Austrjak, będący rzeczywiście człowiekiem. Wola nasza 
prowadzenia wałki o Austrję jest niezłom na“. Słowa te wypowiedział wicekanclerz 
w związku ze sprawą ewentualnego pojed nania z Niemcami.

Mord kapturowy w Pradze Czeskiej.
Wykonany przez hitlerowców przybyłych z Niemiec.

•/ 25, P .(PAT.) W nocy z środy na ekici, inżynierem clicmji, rzekomo z grupy
czwartek zamordować o w hotelu wycieczko, współpracowników profesora Habera, znanego 
wyra 40 km. od Pragi emigranta niemieckiego specjalisty od gazów trujących z czasów woj- 
Formisa. Mord ten posiada — zdaniem prasy ny. W Niemczech był dyrektorem technicznym 
— wszystkie cechy, mordu kapturowego. Mor- radja w Stutgarcie, pozatem zajmował się fa* 
du dokonały trzy osoby, przybyłe z Niemiec, ehowo właściwościami prądów elektrycznych o 
które legitymowały się paszportami, wysta- .słabych napięciach. Posiadać miał on — jak 
wionemi na- nazwisko Schubert, M-uellor i ko- twierdzi prasa czeska 
bioty Karlśbach. Trójka ta przybyła z Nie­
miec samochodem i przebywała w Pradze i o- 
koliey od 10 dni.

Ubiegłej nocy w wymienionym hotelu za­
mordowano inż. Fcnnisa kilku strzałami re

RÓŻNE TAJEMNICE, DOTYCZĄCE 
REICIJSWEHRY,

m. in. szczegóły rzekomego wynalazku o za­
trzymywaniu motorów spalinowych na odle-

śnie prawo rząd nośó‘;.
Przytoczyliśmy słowa pana ministra do­

słownie, bo nie wydają się one nam dość 
zrozumiale. Może się mylimy, ale jakgdyby 
wynikało z nich. że tylko ustawy o nasta­
wieniu „policyjnem4* mogą być r e s o r o ­
wane przez władze i obywateli i utwierdzać  ̂
w państwie poczucie praworządności. ■ one 
tylko jakoby zapewniają spokój' i możli­
wość wytężonej pracy. Jeżeli doluze^.iozu 
mieliśmy oświadczenie ministra, H» < t ui no 
oprzeć się wrażeniu, że jednak najważniej­
szy urząd w państwie — tak jest pnyuaj 
mniej dziś w Polsce — za bardzo zwę/n s^e 
zadanie. Są przecież inne drogi, metody 
i środki, zapewniające spokój, bezpieczeń­
stwo i praworządność w państwie, a n*nM> 
ko ustaw y o „polieyj»em‘{ nastawieniu. W y­
gląda to tak. jakgdyby o tamtych zupełmc 
zapomniano, i jest to jeszcze jedno n o  o 
rozdźwięku między polityką rządu a '■P0 
leczeństwem, rozdźwięku. ktorego nie zdoła 
osłabić przemówienie ministra spraw we- 
wTietrznvch w sejmowej komisji-budżelowej.

a . a

wiedziała się o zbrodni dopiero po upływie kil- przez specjalnych wysłanników' z Niemiec. W
knnastu godzin. Mordercy zbiegli przy pomocy jaki sposób zabójcom udało się zawieść inży- 
samochodn. ni era. Uormisa z Pragi do hotelu, odległego o

Zabit-v bvl bvlym oficerem armji nicmio- 10 kim., dotychczas niewyjaśniono.

Straszliwa powódź przy mrozie w Ameryce.
Tysiące ludzi zagrożonych w obszarze Missisipi.

Nowy Jork, 25. 1. (PAT). Burze śnieżne sza-brzeżnych miejscowości na dachach domów 
leją w dalszym ciągu z niesłychaną gwałłownooczekujc na ratunek. Straty materjrilno, spowo 
ścią. Tak silnej zamieci, połączonej z niską temdowane przez powódź, są olbrzymie. Akcja ra- 
peraturą i huraganowym wiatrem nie notowanotunkowa jest niezmiernie utrudniona. Tempera- 
w Stanach Zjednoczonych od lat 50. tura w Nowym Jorku obniża się w dalszym

W Stanach południowych ludność jest w po-ciągu. W ciągu ostatnich 36 godzin 13 osób za­
płodni; Wylew Missisipi zaczyna przybierać kamarzło na śmierć, 
tastrofalne rozmiary. Tysiące mieszkańców nad

stwem a społeczeństwem. Godząc sie. ze zda-

K a i i a t  l u l k o
W DROCERJ I  im. SW. TERESY

STEFANA HYŁY
mydła, kremy, perfumy, wody kolońskie 
kosmetyki, gąbki, ga łan t e r  ja toaletowa 

zioła, chemikalia i t. d.
TOWAR W WIELKIM WYBORZE. 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I .

Ceny niskie. Ceny niskie.

Wyrok sądu honorowego w sprawie 
posła Brodackiego.

Warszawa, 25. 1. (Telef.). Sąd 
pomiędzy posłami Janem  Brodackim (Sta.
Lud.) a Józefem Sanojcą (B. B.) w składzie, 
wicemarsz. Makowski jako superarbiter i po­
słowie R. Bogdani z B. B. i J. Nowodworsk. 
ze Stron. Narodowego jako arbitrzy posta­
wił sobie do rozstrzygnięcia pytame. czy 
poseł Jan Brodacki, postępowaniem swojem 
w sprawie parcelacji majątku Jąchimowce 
w latach od 1925 do 1931 uchybi! godności 
posła na Sejm Rzplitcj. Po zapoznaniu się 
z materiałami dowodowemu, wyrokiem sądu 
dyscyplinarnego przy Sądzie Najwyższym, 
wyjaśnieniach złożonych na pisime przez 
„o“sła Brodackiego oraz jego wyjaśnieniach 
dodatkowych sąd honorowy stwierdza, ze 
nosel Jan Brodacki uchybił godności posła P >
r f e j m  W i t e j .  | Rzeczypospoiite,

Nominacje na uniwersytetach.
Warszawa, 25. 1. (Telef.) Prof. K. Łowińskl

został mianowany profesorem zwyczajnym bu­
dowy maszyn na Akademji Górniczej w Kra­
kowie. Na Uniw. Lwowskim mianowano do­
centa Tael. Wiczyńskiego profesorem tytular­
nym. P. Bogdana Lepkiego mianowano profeso­
rem nadzwyczajnym literatury ruskiej na U- 
niw. Jag., a Józefa Przyborowskiego prof. nad­
zwyczajnym hodowli roślin Uniw. Jag.

Polowano w Białowieży rozpoczęte.
Wilno, 25. 1 'PAT.') Prezydent RzoiiteJ 

wraz z otoczeniem przybył do Białowieży na 
kilkudniowe polowanie, urządzone dla korpu­
su dyplomatycznego. Jednocześnie przybyło do 
Białowieży wielu wybitnych przedstawicieli 

akredytowanych przy rządzie
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Konsolidacja młodej lewicy.
Sanacyjny ..Kur jer Wileński** zamieszcza 

jyntctyczny artykuł o obecnym stanie ru- 
2hu politycznego wśród młodzieży akadem ic­
kiej. Chodzi mu głownie o 4 organizacje: 
młodzieży ,.endeckiej*4. — młodzieży konser­
w atyw nej („Myśl M ocarstw ow a7'), -  sanaoyj 
mego „Legjonu Młodych4* i sanacyjnego 
„Związku Polskiej Młodzieży Demokratycz­
n e j^ .. „K urjer W ileński14 twierdzi, jakoby 
„Iły śl Mocarstwowa“ ujaw niła chęć zbliże- 
nia się do młodzieży ..endeckiej'4.

„Jest rzeczą — pisze — znam ienną, 
pom iędzy p ra są  „Myśli M ocarstwowej 4‘ 
i p ra są  młodej endecji panu je  jakby 
zawieszenie broni. Tendencje skupienia 
elementów praw icow ych w ywołały od­
dźwięk wśród grup postępow ych, demo 
k ra ty  eznych m łodzieży prorządow ej. 
W ypływ a koncepcja konsolidacji lewa­
cy polsk iej44.
Inicjatywę w tym  kierunku wysunął Z. 

P. M. D. Nie spotkała się jednak z dobrem 
przyjęciem w ,.Legjonie Młodych44, ponieważ 
„L. M.t; podporządkował się 'kierownictwu 
B. B„ a Z. P. M. D. „zwalczał44 strukturę BB., 
mianowicie spowodu. iż do B. B. weszli kon­
serwatyści. Jednak — pisze „K urjer W ileń­
ski44 - -

„w ostatn ich  m iesiącach ubiegłego roku  
zarysow ało ‘się zdecydow anie sam o­
dzielne stanow isko „Łegjonu Młodych’*. 
Teraz znów ostatn i num er „P aństw a 
P racy 4* przynosi w7 a rty k u le  w stępnym  
p. t. „Kukułcze jajo ' ostry atak na kon- 
atytucję uchwaloną przez senat. To są 
w yraźne sym ptom y usam odzieln ian ia 

się „Legjonu Młodych**.
„Legjon*4 zaczyna rzeczywiście u p ra  

wiaó w łasną  politykę. W  jakim  k ie ru n ­
k u  pójdzie lin ja  rozwojowa, okaże się 
'w  najbliższym  czaisie. W ydaje się, że 
ze względu na. konsolidacją p raw icy  i ze 
w zględu na zajm ow anie sam odzielnego 
stanow iska idea w spółpracy grup lewi­
cowych lansow ana pzez Z. P. M. D., m o­
że mieć w idoki powodzenia*4.
W ynika stąd, że - -  1) zaczyna się kon­

solidacja dwóch konkurujących z so-bą or- 
ganizacyj młodzieży sanacyjnej, — 2) i to 
pod hasłem współpracy z rządem, ale i walki 
z B. B. spowodu „przytulenia** konserwa­
tystów.

Pomarańczowo-jajowy interes.
„Nasz Przegląd4* żydowski „radzi** Pol­

sce, by pomarańcze sprowadzała nie z Hisz- 
panji, ale z żydowskiej Palestyny. Handel — 
pisze — z Hiszpanją pozwala Polsce n a  -zbyt 
produtków rolniczych (jaj), a  handel z Pale­
styną  tna zbyt towarów przemysłowych, k tó ­
rych Palestyna potrzebuje. „Gaizeta W arsz.44 
za.ją.wszy się tą  „radą44 żydowską wskazuje 
na uk ry tą  w  niej myśl:

„Polska wieś -p  pisze - -  jest polska, j 
to  też zarobki jej nic żydów nie obcho-] 
dzą. Ale polski przem ysł jest w dużej j 
m ierze żydowski. — Zarobki jegoj 
id ą  w dużej m ierze do żydowskiej liic-1 
szeni. N a pom arańczow o-jajczanej wy-i 
m ianie polsko-hiszpańskiej zarab ia ty l­
ko żydowski kupiec i pośrednik Ale w I 
pom arańczow a - przem ysłow ych trans-1 
akc jach  połsko-palestyńskich, praw- j 
dopodobnie wszyscy trzej partnerzy  (k u ; 
kupiec i obaj producenci) byliby żyda,-] 
m i. Interes żydow ski w popieran iu  han- ! 

* d lu  polsko-pał estyńsk i ego jest wrięc oczy] 
w isty’4.

Wybory pośrednie
P. M^ckiewi-cz w „Słowie** wileńskiem | 

pisze na tem at ordynacji wyborczej.
„Nowa konsty tucja  zna już nie 5-cioj 

przym iotnikowe, lecz 4-ro p rzy m io tn ik o ! 
w e praw o wyborcze. Proporcjonalność j 
odpadła. Osobiście boję się system u i 
okręgów jednomandatowych. W  na-, 
szych w arunkach  byłoby to związane | 
z niedopuszczeniem  inteligencji do soj-j 
m u. Sytuacja uległaby zmianie, gdyby | 
okręgi jednomandatowe, były połączone. 
ze zniesieniem  bezpośredniości. Grono 
elektorów zawsze wybierze rozsądniej 
i uczciwiej, niż wybory powszechne. 
Uważamy wybory pośrednie za formę 
o wiele uczciwszą i bardziej szanującą 
wolę wyborcy. Mało który  z włościan 
może znać swoich posłów, przy syste­
mie wyborów proporcjonalnych, ale 
także mało który z nieb będzie znał swe 
grf posła z jednom andatow ego okręgu. 
N atom iast każdy z nich będzie znał] 
swego elektora, a ci elektorzy będą już 
jako ludzie bardziej ruchliw i, m ieli 

w ię k s z e  możliwości oceny osoby, k tó rą 
obdarza m andatem  poselskim 44.
Pomysł wprowadzenia wyborów „pośred- 

u c ł r  jest pomysłem nieszczęśliwym. Wybo-

Postawiliśmy wczoraj pytanie: jak po
prowadzeniu w życic nowej konstytucji )>e- 

i dzie wyglądało ży.cie polityczne w Polsce? 
jl opierając się na zapowiedzi pól oficjalnego 
i organu rządu, odpowiedzieliśmy, że obóz rzą- 
I dząey Polską, będzie do łego zmierzał, by 
formalnie pozostała wolność organizacji poli­
tycznej. by zaś praktycznie tej wolności ni o 
było. „Gazeta Polska44 poszła w swej zapo­
wiedzi tak daleko, że zagroziła poprostu 
„zniszczeniem44 partyj politycznych, oczywiście 
niezależnych.

Jest- to okres dopiero rozważań i zapowie­
dzi. Do „niszczenia** partyj jeszcze nie doszło. 
Czas więc jest. odpowiedni, by się zastanowić 
nad pytaniem, czy można państwu, doradzać 
drogę, którą „Gazeta Polska4* wskazuje.

NIEPOPULARNOŚĆ PARTYJ. — Partie 
polityczno w Polsce nie mają dzisiaj — po­
wiedzmy to sobie otwarcie — za sobą sympatji. 
Nawet niewiadomo czy ją kiedy miały... Nie 
tylko u nas. W takiej np. Francji właściwie, 
poza part ją socjalistyczną, niema partyj; to, 
có się nazywa ,.partją“ prawicową, umiarko­
waną, środkową, jest niczem. — jest właściwie 
komitetem kilkudziesięciu ludzi, którzy zbierają 
fundusz wyborczy, urządzają bankiety z ..mo­
wami politycznemi**, i na. tem koniec. Niemiec­
kie- partie wszystkie (nawet socjalistyczna) 
trzasnęły pod uderzeniem hitleryzmu, jak ga­
łąź zbutwiała. Więc niema w świecie sympatji 
do partyj. politycznych. Poza Anglją! I może 
jeszsze Bolgją, lub krajami skandynawskiemiL. 
Dlaczego?

Leaderzy partyj politycznych mają gotową 
odpowiedź: — dlatego, bo odsunięte od wła­
dzy przez dyktatury muszą się ograniczyć do 
niewdzięcznej roli opozycji, i to jeszcze opo­
zycji bez znaczenia. Lecz sedno zagadnienia 
nie leży w tem, co jest „dziś4*, ale w tem. co 
było „wczoraj44. Nie byłoby — przynajmniej 
nie w tym stopniu — dzisiejszego, upadku par­
tyj politycznych, gdyby nie ich. , wczorajsze błę­
dy I winy. Mianowicie: demagogja, która im 
pozwalała na licytowanie się w coraz większym 
radykalizmie, — ich klasowość, która na pierw 
szy plan wysuwała „dobro klasy*4, a „dobro 
publiczne4* spychała na plan ostatni. — wresżś 
cie ich różniczkowania się, i ciągła- dążność kio- 
wewnętrznych rozłamów, która chwiejnym i; 
nietrwałym czyniła każdy rząd parlamentarny,

Partje polityczne zasłużyły sobie na ten los, 
który je dziś spotkał. Ale czy % tego wynika, 
że ich nie trzeba?

PAŃSTWO „BEZPARTYJNE**. — Kto ha
to pytanie chce odpowiedzieć, niech przećte- 
wszystkiem zważy, jak wygląda państwo „bez- 
partyjne**? A odpowiedzi na nie dostarczy mu 
spojrzenie na państwa, które się rządzą przy 
pomocy jednej partji. Są to Niemcy, Włochy, 
Rosja sowiecka!

Raz za razem nadchodzą z tych krajów 
alarmujące wiadomości o „czystce*4, o wewnę­
trznych fermentach, o buntach w łonie faszyz­
mu. hitleryzmu, komunizmu. I potem dalsze o 
— zesłaniu na wyspy Liparyjskie. o znanem 
„stłumieniu** buntu Rochma. o hekatombach 
ofiar po zamordowaniu Kirowa, Wychodzi na 
to. żo aparat państwowy, już i tak przeciążony 
w obecnym okresie etatyzmu, bierze na siebie 
jeszcze jeden — już całkiem zbyteczny — obo­
wiązek kierowania partją polityczną,

Ponadto, drugi wzgląd!... Wtłoczenie życia 
politycznego obywateli w koryto jednej partji 
jest nicnat.urrdnem. Obywatele odczuwają je 
jako krzywdę. I nie ulega najmniejszej wątpli­
wości. że cała monopolizacja partji politycznej 
runie z chwilą, gdy braknie dyktatora. Przy­
kładem — Hiszpan ja po ucieczce Primo de Ri- 
very. Przykład odstraszający. Ma bowiem ra- 
eję’ paryskie pismo katolickie „TAube** twier-. 
dzac. że nie byłoby współczesnego chaosu w

Hiszpanji. gdyby nie było przedtem dyktatury 
Primo de Rivery.

Są. to negatywne względy świadczące o po­
trzebie partyj politycznych. Są jednak i pozy­
tywne!’Wynikają one już z natury społeczeń­
stwa ludzkiego.

POTRZEBA PARTYJ. — Wszystko, co mo­
żna powiedzieć na uzasadnienie partyj połitycz 
nyeln sprowadza się do tego faktu, że w życiu 
polityczuerri mamy do czynienia, z ludźmi, nie 
?, kawałkami drzewa np„ z ludźmi i. /ślącymi 
i wydającymi sądy.

Prawda jest jedna. Ale można ią z różnych 
stron widzieć, albo jej nawet nie widzieć. Do*

Z dyskusji nad
Warszawa, d. 24 stycznia.

Po przem ów ieniu m in is tra  spraw  wew­
nętrznych p. Kościałkowskiego, rozpoczęła, 
się dyskusja  naid budżetem tego m in iste r­
stwa, obfitu jąca w  bardzo ciekawe m om en­
ty. Jak. m ożna było przewidywać, w dysku­
sji tej poświęcono dużo uw agi wyborom 
sam orządowym .

Mówił o tem  pierw szy mówca, pas. Sta 
niszkis (kl. Nar.), poruszając spraw ę p ra k ­
tyk  wyborczych w Poznańskiem . na Pom o­
rzu i w Małopolsce, a  następnie przedsta­
w iając sytuację w  stolicy.

Obecnie stoimy przed faktem , że wybo­
ry  w  W arszaw ie odłożono do r. 1936. Powo­
dem  rozw iązania rad y  m iejskiej był m. in . 
niezrównow ażony budżet. Po rozw iązaniu 
ukazało się rozporządzenie p. Prezydenta, 
k tóre  upow ażnia m in is tra  sk arb u  do rozra­
chunków  z m iastam i i w idzimy, że m ają  
być w ydaw ane obligacje na  20 m ilj. zł., a 
w ięc praw ie ta  sam a sum a, do jak iej m ia­
sto zgłaszało swe pretensje. Obecnie wpro­
wadza się ustaw ę, k tó ra  daje kolosalne u lg i: 
finansom  kom unalnym .

Po om ówieniu procedury stosowanej, 
obecnie w zarządzie m iejsk im  m. W arsza­
wy, mówca w ytyka mianowanie prezyden­
tem Pczńania pik. W ięckowskiego, k tóry  
do ostatn iej chwili pozostaw ał w arm ji.

Poś. Polakiewicz: Pierw szorzędny czło­
wiek!

Pos. Staniszkis: W tak im  razie dłacze-

bro państwa jest jedno. Ale je można w różny 
sposób' realizować.

Tylko nieżyciowi jomantycy mogą marzyć 
o społeczeństwie, w którem partyj nie będzie 
Bo tylko człowiek daleki życiu może przypusz­
czać, że kiedyś hidzje będą „jedno** myśleli, 
„jedno4* widzieli i ..jeśfiió czuli*.'

Tylko czciciel siły materjalr.ej może sic 
puszczać na eksperyment państwa „bezpartyj- 
nego**. Przekona, się. że pogwałcona/ natura 
ludzka tak długo będzie rwać narzucone pety., 
aż je zerwie.

Obrona zasady, że partje polityczne są ko­
niecznością. nie jest jednak obroną obecnego 
stanu partyjnego i wszystkich działających, u 
nas partyj. Jesteśmy nawet zdania, że przy­
szedł czas na zasadnicze w tym stanic prze­
miany. W. Z.

go sie pozbawia a p n m 5. tego człowieka. 
Niccli zostanie generałem.

Pos. Aleks. Bogusławski Sir. Lud.)': 
Nowa ustaw a sam orządow a oddaje sam o­
rząd całkowicie^ pod przewagą biurokracji, 
co powoduje ludność do niekorzystnych 

: dla nas porównań ze stosunkam i za czasów 
| zaborczych.
I Pos. dr. Rzćska BB rozpatruje wybory 
! grom adzkie i stw ierdza, że wynik wybo­
rów w Małopolsce wschodniej okazał się 
dla żywiołu polskiego-bardzo korzystnym , 

1 gdyż stw ierdził polski ch a rak te r tych ziem, 
j Pos. Bień PPS) przytacza kilka w ypad- 
ików  z pow. zawierciańskiego, gdzie z okazji 
| zajm ow ania bydła przez sekw estratorów  
Iw asyście policji wywiązały się gwałtowne 
, sceny. Policja znęcała sic nad ludźm i 
w b ru ta ln y  sposób. Na wszystkie fakty 
posiada mówca, spisano na. miejscu proto­
kóły, podpisane przez m ieszkańców, które 
wręczą min. Kościałkowskśemu.

Potem przemówili dwjfj posłowie u k ra ­
ińscy: Łucki i Krypnik, ten ostatn i z B. B. 
Dalszym  mówcą, był pc-s. Czetwertyński (kl. 
Nar.), skarżył się na w prow adzenie czasu 

. policyjnego podczas dyskusji budżetowej, 
k tó ry  uniemożliwiał: dokładniejsze wgląd- 
n ienie w różne spraw y, zasługujące na bacz 
ntej szą uwagą. Poza tem omówił mówca 
wybory n a  Pom orzu. Przem aw iali następ­
n ie  posłowie: Ląnycz (kł. Lud.). Długosz
(B. B.) i Pepłowska (kl. Nar.): poczom za* 
b ra ł głos m in ister spraw  wewnętrznych.

O władanie min. Kościałkowskiego.

vv „pośrednie.*4 z tzw. „piynvybofeami“ są 
w l v  Galicji znane z najgorszej strony. Są 
równoznaczne z najgorszą kom ipcją. Dotąd 
żyje w ludzkiej pamięci „kiełbasa wyborcza*^' 
Polegała cna na. tem. że kandydat na posła 
pop red li przekupywał wyborców, co mu tam  
tem łatwiej i. taniej przychodziło, że tych wy 
noro ów było z każdej wsi po 2—4. Były to 
prawdziwe orgjo korm pcji, w których pławi­
ły sie jednostki najgorsze moralnie, a  k tó ­
rym ulegały także i uczciwsze, ale słabe cha 
raktery. Jeśli więc p. Mackiewicz pisze, że 
wybory „pośrednie44 stanowią „uczciwszą 
formę4, 'wyborów, to jest w błędzie. Jest bo­
wiem wprost przeciwnie. 1Tezciwszc bowiem 
są wyboiy bezpośrednie. Sprawa, jost zresztą] 
przesądzona, bo nowa. konstytucja —- jak  
przyznaje sani p. Mackiewicz — przewiduje ( 
w y b o ry /\rł a śnie bezpośrednie. Więc dysku­
sja jest bezcelowa.

 o o o — —

Jeśli zajdzie tego potrzeba, o Berezie 
Kartuskiej będę m ówił jeszcze jutro. Dziś 
chcę tylko skonstatow ać, że z tego co tu  
pana Pepłow ska, przytoczyła; jest praw dą, 
tylko to, co było mówione o regulam inie. 
P an i pozwoliła sobie użyć bardzo ciężkie 
słowa, Jak „hańba44 i in. w stosunku do 
administracji i  wojewody poleskiego. Nie 
m a pan i żadnych podstaw  i żadnych d a­
nych do stw ierdzenia, że to, co pani czyta­
ła, jest praw dą.

Odwrotnie, op iera ła  się parni hezkrytycz 
nie n a  odbieranych od poszczególnych osób 
fałszywych, oszczerczych denuncjacjach.

Nie może pani wykazać, że to, co pani 
m ów iła o niezgod nem  z regulam inem  tra k ­
tow an iu  odosobnionych, może być udowo­
dnione.

Ja  nie posługiw ałem  się tylko ra p o rta ­
mi miejscowego wojewody i spraw ozdania­
m i nadchodząc emi z Berezy. Z m in iste r­
stw a w yjeżdżała k ilkak ro tn ie  p a ra  in sp ek ­
torów, płk. Świdziński, b. w ojew oda lubel­
ski i dyr. Kawecki. R aporty ich stw ierdziły, 
że regulam in jest zastosowany. Jest on su ­
rowy, gdyż m usi być surow ym , inaczej nie 
byłby to  obóz izolacyjny, a le  żadnego znę­
cania się nad  ludźm i w  obozie niem a.

{■ Jabym  prosił, aby pani zastanow iła się 
jn ad  tem, czy jest- rzeczą dopuszczalną, rzu ­
c a n ie  tak  ciężkich ' zarzutów- pod adresem  
■■urzędnika polskiego: Jest bardzo łatw o po­
daw ać dziś do wiadom ości publicznej ta ­
k ie  czy inne dyk tery jk i o obozie, rzeczy, 
k tóre rzekomo sio tam  działy, a kfóreby 
isto tn ie przyniosły h ań b ą  im ieniu  Polski, 
ale są to rzeczy, k tóre się podaje tylko d la 
celów politycznych — a wtedy, gdy cho­
dzi o honor człowieka, celę polityczne nie 
niogą. być brane pod uwago i nie wolno się 
n iem i posługiwać.

KOŃCOWE AKORDY.
Z abiera głos przew. Byrka, k tóry na 

podstaw ie przysługującego m ii p raw a pole­
ca skreślenie z djarjńsza Całego przemó­
wienia pos. Peplowskiej.

Pos. S taniszkis prosi o głos w spraw ie 
ośw iadczenia przewodniczącego. Prez. B yr­
k a  oświadcza, że jego oświadczenie ex prae 
sidle nie podlega dyskusji, wobec czego od­
mawia głosu pos. Staniszkisowi.

P rzem aw ia jeszcze pos Sanojea, po- 
czem przew. B yrka zarządza przerw ę, od­
raczając dalszą część posiedzenia do p ią tk u  
godziny 10-ej rano.

Premjer Goering w Polsce.
Półurzedowa agencja prasowa „Iskra44 do­

nosi: Jak sie dowiadujemy, podana przez nie­
które organa prasy zagranicznej wiadomość o 
przyjeździe premjera Góeringa do Polski odpo­
wiada prawdzie.

P. Goering przyjeżdża do Polski na polo­
wanie obecnego sezonu zimowego ('?!). Wraz 
z towarzyszącym mu p. von Kendellem, szefem 
leśnictwa państwowego i Hangsendorfem; sze­
fem łowiectwa, weźmie on udział w jednem 
z polowań, urządzanych przez Prezydenta Rze­
czypospolitej.

' Pierwsza wiadomość o podroży premjera 
Góeringa do Polski pojawiła się w prasie cze­
skiej, a gdy ją przedrukowały niektóre pisma 
polskie spotkała się ze stanowCzein zaprzecze­
niem. Było to onegdaj. Widocznie w ciągu 24 
godzin tak się zmieniła sytuacja, że to, co w

• czwartek było nieprawdą, następnego dnia sta- 
j ło się faktem.

Przypominamy, że już gościł w Polsce jeden 
. z ministrów niemieckich po przewrocie hitle- 
j rowskim. Był nim minister Goebbels. Jeżeli wi- 
j żytu tego ministra była powszechnie uważana 
i za dużą sensację polityczną, to w równej mie- 
' rze da się to także powiedzieć o przyjeździe 

do Polski premjera Goeringa.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o jaknajrychlejsze ure­
gulowane prenumeraty.
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Od soboty dnia 26 b. m. w kinoteatrze „ S Z T U K A * *
W spaniały  film o zdum iewającej skali artyzm u!

Miłość wśród śmiechu i łez...
oraz wytworny amant, Drnl I i|Vac Bezgraniczny zachwyt towarzyszy temu arcydziełu, zbu* 

ulubieniec kobiet ŁUAflo dowanemu z poezji, prostoty i sentymentu!
U w a g a :  Dla P. P Wojskowych, Akademików, Urzędników za okazaniem legitymacji zniżki

z JH na 1, z II miejsc na fotele.

Pnnanlfi* w  soboty o godzinie 3-ciej popoł. W niedziele o godzinie 10 i 12 tej. 
r u | m iejsc od  50 groszy.
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Zagadnienie Saary w Lidze Narodów.

Zdjęcie dokonane w sali obrad Ligi Narodów w Genewie w chw ili gdy przedstawicie­
le różnych narodów debatu ją  nad  w ynikam i plebiscytu w  Zagłębiu Saary.

9 H I

J i m d e m i a c H  I t s p l i l c f .
Tępienie bandytyzmu na Kresach 

Wschodnich.
^  obee dużej ilości napadów rabunkowych 

ca terenie powiatów Kowelskiego i Hrubie­
szowskiego oraz kilkunastu morderstw na tle 
rabunkowem, władze bezpieczeństwa po prze­
prowadzeniu szczegółowych dochodzeń i wywia 
tłu przystąpiły do generalnej likwidaccji licznej 
szajki bandyckiej. Na terenie powiatu Kowel­
skiego aresztowano 13 bandytów i ich wspólni­
ków. podejrzanych o udział w morderstwach 
i napadać}].

160 tys. grzywny za przemysł 
zapalniczek.

W Będzinie policja zatrzym ała piękną 
lim uzynę. Pasażerem  i w łaścicielem wozu 
okazał się Brunon Trenschok z Lipin. Śl„ 
k tóry  stal na czeje dobze zorganizowanej 
szajk i przem ytników , |>i*|wclzi;\vą sensację 
statfowi fak t' że Treńsclibk odgryw ał po­
dw ójną rolę: sprzedawał przemycony towar 
a potem  oskarżał swych odbiorców przed 
władzami, skarbow em i, chcąc w ten sposób 
zarobić nagrody. Trenschok odpowiadał 
przed Sądem  Okręgowym w Sosnowcu. J a ­
ko św iadkow ie zeznawali członkowie rodzi 
iiy Trenschoka, których zeznania w ypadły 
dlań obciążająco. P rzem ytn ik  skazany zo­
sta ł n a  1.00 tys. zł. grzyw ny z zamianą w 
razie nieściągalności na 2 la ta  i 3 miesiące 
aresztu.

Zamiast leczenia —  więzienie.
N iejaki Feliks Hinc, b iu ra lis ta  w W ar­

szawie. żle się czuł i postanow ił poradzić 
się lekarza w Ubezpieczalrti Społecznej. 

J a k  wiadomo w szystkim  ubezpieczonym, 
przedstaw ia to zazwyczaj dość dużo kom- 
plikacwj j w ym aga cierpliwości. Hinc cho­
dzi? i chodzi po num erek i ciągle bez sk u t­
ku. Człowiek chory jest zazwyczaj bardziej 
pobudliwy, to tcź H inc wpadł w stan zde­
nerwowania. i po bezskutecznej walce „o 
n u m er’* wdarł się do gabinetu lekarza 
dr. E tk ina, i zażądał by ten go zbadał. Dr. 
E tkin kazał sobie dać. „n-umer“. H incow i by 
lo tego za dużo. Chwycił słoik z jakimś me­
dykam entem  rzucił w lekarza, a poszar­
pawszy leżącą na stolę księgę lekarską, 
w rzasnął: „Musicie mnie zbadać” — i uło­
żył się na kanapie...

Z am iast lekarza zbadał go jednak po­
licjant, a  sąd skazał niedość cierpliwego 
pacjen ta Ubezpieczalni na fi m iesięcy wię­
zi on i a.

Włamywacze zabrali 11 ty*.
a nie zauważyli 100 tys. zł.

Do dotnu bankowego Hieronima Sziffa w 
U-lzi włamali się kasiarze. Zadzwonili oni do 
bramy, (Iowa i zakneblowawszy usta. dozorcy, 
zabrali mu klucz od banku. Bandyci rozpruli 
kasę ogniotrwałą rakiem i zrabowali 12.000 zło 
t-ycii. Zaznaczyć należy, że do drugiej większej 
kasy. w której znajdowało się 100.000 złotych, 
bandyci nie dostali się.

Domowa medycyna.
Podczas choroby p. Junoszy-Stępowskiego 

do lecznicy, w której przebywał, zgłaszało się 
wiele osób z wyrazami współczucia i radami. 
Między innymi z najoryginalniejszą chyba radą 
przyszedł pć\Heii J /K ;. który doradzał, by rę­
kę zakażoną, okładać krowim nawozem. Zapew. 
niał on przytem, że środek ten był przez nie- 
go wypróbowany z dobrym skutkiem, w cza­
sie, gdy lekarz już zadecydował o natychmia­
stowej operacji ręki. „Po upływie pół godziny 

- opowiada p. J. K. — nawóz wysechł do 
rego stopnia, że można go było ręką zdjąć, jak 
skorupę. Poczułem ulgę i bóle przy ramieniu 
ustały, mogłem poruszać palcami, które przed 
okładem były zupełnie bezwładne; opuchlina 
widocznie zaczęła ustępować i czułem, że ogól­
nie robi mi się lżej. Ponowiłem okład, który 
trzymałem już dłużej, gdyż nie tak prędko wy­
sechł . i do wieczora, po kilku okładach, stwier- 
dziłem znaczne polepszenie i zmniejszenie się 
opu cli liny. Zasinienie zmniejszyło się niewiele. 
Podczas nocy zmieniałem okłady do godziny 
3-ej kilka razy i po ostatnim okładzie o wpół 
do czwartej usnąłem. Obudziłem się o godzinie 
n rano. opuchlina zeszła prawie zupełnie,. za- 
nńart sinej ręka była mocno czerwona, palce 
były zupełnie normalne, tylko w miejscu, gdzie 
się zaczęło zakażenie, była żółta płama“.

B. szofer marsz. Piłsudskiego 
skazany za oszczerstwo.

W roku 1932 podczas Zjazdu Legjonistów 
w Gdyni przystąpiono do wydania pisma pod 
nazwą ..Legjoriista", przyczem dział ogłoszenio 
wy powierzono Zundelewiczowi i Lotemu. Nie­
bawem zatrudniony również w tem piśmie Mi- 
guła. b. szofer marsz. Piłsudskiego z czasów 
wojny wystąpił przeciwko obu akwizytorom z 
zarzutami, twierdząc że zbierali oni ogłoszenia

zyfcy swe w różnych firmach poprzedzali tele­
fonami, podając się za... płk. Sławka lub ir.jr. 
Dziadosza. Na skutek tych zarzutów Znndele- 
wicza i Lotego nawet aresztowano, następnie 
jednak sprawę przeciwko nim umorzono «.'obec 
braku wszelkich podstaw dla oskarżenia.

W tych warunkach obaj pokrzywdzeni wy­
stąpili przeciwko Migule na drogę sądową ze 
skargą o zniesławienie. Sprawa ta kilkakrotnie 
odraczana zakończyła się wreszcie w sądzie 
grodzkim w Warszawie. Sąd skazał Migułą i a 
6 tygodni aresztu i 200 zł. grzywny.

—— ono- —
ZGON MARJI DASZYŃSKIEJ. We środę 

w nocy zmarła w Warszawie śp. Mar ja Daszyn 
ska. żona Ignacego Daszyńskiego.

NOWE ZNACZKI POCZTOWE. Od 1 lutego 
wycofane zostaną z obiegu 30-groszone znacz­
ki pocztowe barwy czerwonej z godłem pań- 
stwowem. Przesyłki pocztowe, opatrzone tym 
znaczkiem będą uważane’ od 1 lutego za nie­
opłacone.

SPŁONĘŁA ŻYWCEM. 85-lctnia Katarzyna ! 
Burczak z Wysokiej pow. rzeszowskiego, była 
od 5 lat sparaliżowaną f nie mogła opuścić łóż­
ka. Onegdaj podczas nieobecności domowników 
wybuchł w mieszkaniu Burczakowej pożar. — 
Ogień zajął łóżko i pościel. Nim są siedzi zorjen 
towali się. w sytuacji i rzucili sic na ratunek, 
staruszka znalazła śmierć w płomieniach.

DLACZEGO NIE PODZIWIAMY RODZINY 
ROTSZYLDÓW. Warszawskie pisma żydowskie 
oburzają się, iż w związku z wyświetlaniem 
amerykańskiego filmu o rodzinie Rotszyldów 
cała prasa polska (nie wyłączając liberalnego 
„Kurjera Porannego" — co żydzi notują ze 
zgrozą) zorganizowała przeciwko temu filmowi 
„antysemicką hecę". Ogłasza się Rotszyldów 
jako lichwiarzy, którzy obrabowali cały świat, 
byle stać się dyktatorami giełdy, oburza się na 
Anglję, czemu jednemu z Rotszyldów nadała 
tytuł barona,

„Unzer Ekspres" pisze, iż takiem dmucha­
niem nie zwali się olbrzymiego gmachu z beto­
nu, a na szczęście Rotszyldowie nie boją się 
tutejszych antysemitów**.

ŻARŁOCZNA FOKA W JEZIORACH KA­
SZUBSKICH. W jeziorach Klęczańskich na Ka­
szubach, od dwóch lat grasuje ogromnie żar­
łoczna foka, która niszczy miejscowy rybostan. 
Foka ta dostała się do jezior rzekami. Ostatnio 
zauważono ją pod Potęgowem i zarządzono na 
wet polowanie na żarłoka, ale foka zdołała 
umknąć do zamarzniętej części jeziora.

6 MIESIĘCY ZA OTRUCIE DZIEC­
KA. T rybunał k a rn y  we Lwowie skazał Re 
ginę Greifową, żeraę kupca za o trucie swej

Z c a ł e g o  świata.
Walka a krzyż w Pradze.

W związku ze zbliżającym się. term inem  
krajow ego zjazdu katolików  czechosłowac­
kich pow stała myśl ustaw ien ia  w Pradze 
na  p lacu W acław a W ielkiego 30-metrowe- 
go krzyża, któryby w czasie zjazdu był od­
powiednio ilum inow any. Przeciw ko tem u 
projektow i rozpoczęli w pism ach gw ałtow ­
n ą  propagandę socjaliści i różni sekciarze, 
tw ierdząc, że byłoby to prow okacją ludno- 

iści niewierzącej i niechrześcijańskiej. Spra 
wa w zniesieniaa krzyża oddaną zostanie 
do decyzji rad y  m iejskiej P rag i. N iestety 
rada miejska Pragi znajduje się w rękach 
socjalistów, zgóry więc można oczekiwać, 
żc czynione będą w ielkie trudności, cho­
ciaż katolicy  nie zabiegają bynajm niej o 
postaw ienie krzyża i jego oświetlenie ko­
sztem m iasta. (KAP).

„Dar Pomorza" w drodze da Japonii.
Załoga statku „ D a r  P o m o rza* *  w 

Honolulu na wyspach Hawajskich była przyj­
mowana z wielką życzliwością przez miejscowe 
władze i ludność. Dla oficerów i uczniów stat­
ku urządzono bankiet. Statek ruszył z Honolu­
lu do Japonji 17 brn. Miejscowa ludność zarzu­
ciła. pokład statku, w chwili jego wyruszania 
w dalszą drogę, kwiatami. „Dar Pomorza" pły 
nic do Jokohamy, dokąd przybędzie 18 lutego.

Echa sądowe katastrofy kolejowej
we Francji.

T rybunał w Maux w ydał wyrok w jed­
nym  z procesów, w yw ołanych przez słynną 
katastrofę kolejowy pod Lagny z dnia 23 
grudnia 1933 r. Sąd uniewinni! maszynistę 
pociągu, k tóry  zatarasow ał w jazd na s ta ­
cję, pow odując wykolejenie drugiego pocią­
gu i setki ofiar. W yrok uniew inniający za­
padł na tej zasadzie, że nie stwierdzono, 
aby sygnalizacja była wr porządku.

liśm y w kronice) — na. sześć miesięcy wię­
zienia z zawieszeniem  k ary  na dw a lata.

PIES PADŁ NA GROBIE SWEGO 
PANA. S trażnik  cm entarny  w Stanisławo- 
wie zauważył, że od k ilku  dni na  grobie , 
niedaw no zmarłego tam tejszego obyw ate la ,1 
leży skulony pies. K ilka razy strażn ik  psa ! 
odpędzał, lecz ten w racał ciągle n a  grób; 
swego zm arłego pana, do którego pies był i 
bardzo przyw iązany. Ostatnio strażn ik  zna , 
lazł nieżywego psa., k tóry  zam arzł na gro­
bie.

W AmeryGe burze śnieżne I mreży.
Niezwykle silne mrozy ogarnęły crt55 

Meksyk. Również i  w San Salvadiorze S ir 
notowano niezw ykły spadek temperatury.

Burza śnieżna i n iebyw ała od roku 19®# 
pociągnęła za sobą. przeszło 100 śmlertętr 
nych wypadków w- S tanach  Zjednoczonych. 
Śnieg dochodzi w niektórych miejsc&cli 
Nowego Jo rku  do 45 cm. głębokości i  tar 
m u je kom unikację.

N iezw ykła burza z w ichurą odcięła od 
kom unikacji z całym św iatem  Vancouver 
i Victorię m iasta w K olum bji brytyjskiej 
(w Kanadzie). W górach Skalistych stoi bez 
ruchu kilka pociągów, którym drogę prze­
cięły lawiny śnieżne.

| B. min. sprawiedliwości oskarżonym.
; Z Paryża donoszą: — Dochodzenie prze- 
I ciwko b. m in. spraw iedliw ości Rene Re- 
Inoult, zostało zakończone. A kta odesłano 
;do prokuratury dla ułożenia aktu oskarże- 
m ia o nadużycie wpływów politycznych.

Wielką wygraną otrzyma w więzieniu.
| Wygran-’ francuskiej loterji w sumie 1 .u ii jo 
| na franków przypadła pewnemu marynarzowi, 

który w obecnej chwili odsiaduje karę 14 dni 
więzienia za wykroczenie przeciwko dyscypli­
nie. Na krótko przed osadzeniem go w więzie­
niu marynarz usiłował sprzedać swój los, aby 
w więzieniu mieć trochę pieniędzy.

Olbrzymie bankructwa w Chinach.
Z Szanghaju donoszą: IV ciągu ostatniego 

tygodnia zbankrutowało przeszło 20 banków i 
60 fabryk. Izba handlowa w Kantonie ogłosiła, 

j że 21.000 chińskich firm handlowych w Huan- 
j duniu zostało zamkniętych. Podobne informacje 
| napływają z Kianghinu, Tin Dao i innych miej- 
| scowości. Trzy wielkie banki, wśród nich zna- 
j ny bank Amoja ogłosił bankructwo, gdyż nie 
I mógł wypłacić wkładów na sumę 4 miljonów 
dolarów'.

PRZED WPROWADZENIEM USTROJU
KORPORACYJNEGO W PORTUGALJI.

Projekt prawa wprowadzającego nowy ustrój' 
społeczny w Portugal ji zanim dostanie się pod 
obrady w zgromadzeniu narodowem, przedsta­
wiony będzie dla oceny w izbie korporacyj. — 
Izba ta składa się z 26 sekcyj, obejmujących 
wszy9tkłe dziedziny interesów religijnych, go­
spodarczych, społecznych, intelektualnych 1 ko 
lonjalnych państwa. W sekcji do spraw religij­
nych i moralnych zasiadają: wyznaczony przez 
episkopat portugalski przedstawiciel Kościoła 
katolickiego, delegowany przez biskupów z ko- 
lonij przedstawiciel instytutu misyjnego oraz 
dwóch przedstawicieli publicznych i prywat­
nych społecznych organizacyj pomocniczych 
(Akcji Katolickiej, stowarzyszeń charytatyw­
nych itp.). (KAP).

 oOo--------
TAJEMNICZA ŚMIERĆ GENERAŁA 

NIEMIECKIEGO. W  pobliżu HUdesheim  
(Hannower) znaleziono w rowie przydroż­
nym zwłoki b. generała niemieckiego Iwa­
na Kettlera, który w czasie wofliny był ko­
mendantem obozm jeńców w Hamelln w  
Hann o werze.

CHOROBA CAŁLESA. Były prezydent 
Meksyku i główny prześladowca Kościoła 
katolickiego, Eljasz Cali es zachorował na 
jakąś n ie w y ja ś n io n ą  chorobę wewnętrzną 
tak ciężko, że przewieziono go europlanem  
do Stanów Zjednoczonych, gdzie m a być 
zbadany przez lekarzy specjalistów i ewen­
tualnie operowany.

UCHODŹCY Z SAARY WSTĘPUJĄ DO LE- 
GJI CUDZOZIEMSKIEJ. Jak donosi „Le Jour“, 
postanowiono utworzyć nowy pułkLegji Cudzo­
ziemskiej w celu umożliwienia uchodźcom z Za­
głębia Saary zaciągnięcia się do Legji.

ZŁOTA WANNA DLA KEMALA PASZY
Ogólny zjazd lekarzy z całej Turcji po 

stanow ił ufundow ać ze składek i ofiaro­
wać Kemalowi Paszy złotą w annę w dowód 
uznan ia  i wdzięczności za zasługi na polu 
Uigjeny położone przez dyktatora. Uchwała 
pow zięta by ła już wcześniej, a  ogłoszono ją 
publicznie dopiero teraz, gdy niezbędna na 
zakup drogocennej w anny suma została 
zebrana w śród lekarzy. Kemal nie przyjął 
jednak tak cennego daru, polecił wannę 
przetopić na sztaby złote i ofiarował je m i­
nisterstwu zdrowia na cele szerzenia hl- 
gjeny i budowy szpitali w Turcji.

Taoicl niż za ceną
F IL E T U  II .  K L A S Y  
możemy podróżować

u cieknąc się do podstępów, a mianowicie wi- 7-letniej córeczki (o ozom wczoraj donosi-

S A M O L O T A M I P . L. L. „ L O T "
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C yganka i D ubraw ka
(B ibljoteka Jugosłow iańska, tom  VI. A m lrija Czubranovie „Cyganka'' — 

• dulić „D ubraw ka44. W arszaw a 1935. Dom Książki Polskiej).

m

ivan Gun-

Zapoczątkow ana u H oesicka w W ars za- niczna ta  sielanka, z pasterzam i i nim fam i
w ie B ibljoteka słow iańska (raczej czeska), 
jakoś rychło um arła . Czy dobór dzieł, prze­
k ładanych  z czeskiego, to sprawił, czy inne 
b y ły  słahej poczytności przyczyny, - nie 
wiemy, dość, że w ydaw nictw o zagasło. Zna­
cznie lepiej i to pod każdym  zgTą&om po- 
myślnieij rozw ija się 
w iańska.

£ ? a d f o .
Monografia radjowa Wiśnicza. W so-

bo te w dniu 29 stycznia o godz. 19.20 m ówić 
będzie o S tarym  W iśniczu p. Zygm unt Mły­
narski. Dowiemy się z tego odczytu, czem 
było to m iasto w dawneij Polsce, a  czem jest 
w obecnej. W iśnicz położony tuż obok Bo­
chni, był daw niej w arow nem  gniazdem

•przedstawia-nam  coroczne święto wolności 
s tare j niepodległej republik i dubrow nic­
kiej. F inałem  tego święta, jest małżeńskie
zw iązanie najpiękniejszej (Dnbrawki) z naj jKmitów i Lubom irskich, dziś zaś jest prze- 
dorodniejszym  (Mitenko). | dew szystkiem  m iastem  posiadającem  stary

Czyta, się u tw ór jednym'-1 tchem : pa- zamek n a  którego zwiedzenie zjeżdżają tu-
B ibljotcka jugosło-j chnio atm osferą naszych Puław  z la t Au- ryśei. O tern, że u stóp tego zam ku tę tn i no- 

gustcwskicli. w iersz za wierszem się, toczy ,! woezesne życie — dowiem y się z odczytu.
A więc: m a świetnego redak to ra  w oso- j w iersz z w iersza wypływa tak  gładko,-: Reportaż z fabryki kauczuku. Wsipółcze

bie prof. Ju lju sza  Bencszića, ma zapew nio-jtak  milo! W D ubrow niku jak  w m atecz-isną  nam  epokę możnaby ochrzcić m ianem  
ny  fundusz 'wydawniczy, piękny druk, trw a  j n iku  M ickiewiczowskim św iat żywy zło tym j„kauczukow ej”. Za bliscy jej je-steśmy, a 
ły  papier. Przedcw szystkiem  zaś wybrano j żyje wiekiem, nie zna zbrodni, ani .gw ałtu, i.przez to niezdolni jej należycie ocenić. Nie 
n-a prezencję wo])ec Polski dzieła, klasycz- j Pastuszek się cieszy: j w idzim y tych wszystkich dTóg, k tórem i
he. z doby ’ starszej, tłum aczów  też poszu-jPonad  wszystko droga, dum na wolność ; kauczuk w kracza w  różne dziedziny życia, 
•ka-no dobrych. Tak więc dzieła a n y s ty c z -! ,Vle jest. coraz powszechniejszy, lx> nieo-
ne opra-w'ie n ienagannej utw orzyły  pięk- dana nam  przez Boga — zgryzotę rozprasza Vżtńvny. Przypom nijm y sobie choćby nie- 
n y  początek B iblioteki Jugosłow iańskiej. Ale że miłość w dąbrowie dubrow nickiej hiwne la ta  wojny, to zablokow anie państw7

pa sit i z o opiewają, więc i m: ,/m stom  s i e  centralnych  duszącym  pierścieniem , po 
i to i owo od nich w satyrze dostanie: Przez k t(>re nic z zew nątrz dostać się nie

Tworzą go zaś: M ażuranicia „Śmierć
Sm ail-agi C.znngicia", Tv. C ankara „Nowe­
le"4, P etrovicia  Niegosz-a ..Górski W ieniecł4. 
Iv. G undulicia „O sm an1, i Bor. Stankovi- 
cia „Nieczysta k re w y

Najnow szy tom przynosi dwie pastora ł­
k i z XVI i XVII, jedno sceniczną, d rugą 
& la  „Sobótka"4 Kochanowskiego, obie 
w przekładzie wypróbow anego już tłu m a­
cza Czesł. Jastrzębiec-Kozłowskiego. Oba 
przekłady poprzedza jasna  i źródłow a roz­
p raw k a  Dr. MihoYila Kombila „O m aske- 
ra tach  i g rach pastersk ich  w D ubrow niku”. 
C zytelnik polski, naukow iec, tra f ia  tu  na  
reflek tor, objaśniający m u drogi i p ro ­
mienie przepływ u sztuki włoskiej do lite­
rackiego św iata  słow iańskiego północnego 
i południowego. X. p. „A m intas44 T assa i 
„P asto r F ido” G uairiego działał na północ 
słow iańską silnie i bezpośrednio tak  samo 
ja k  n a  słow iańskie południe.

„C yganka” — czterech synów’ pięknych, 
jako róże, m atu la  została przy jednym , 
u trac iw szy  tam tych. A rab Słowackiego i 
Niobe bardzoby z n ią  współczuli. W różbą 
zarab ia n a  życie. Sześciu paniom  wróży. 
Pierwszej pow iada: „

Czernie bowiem, mój aniele, 
bez  kochan ia jes t niew iasta, 
ja k  n ie  św iecą zagaszoną, 
lub  gałęzie w  lesie płoną, , 
k tó ra , sucha, już n ie  w z ra s ta !

Umie zachęcać i inne do młodości, hm rby  
słowam i jaJk:

A złe m ów ią o kobiecie,
Co pożyczki, jak  to wiecie,
Z su tym  czubem  nie oddaje — albo: 

gdyż bez czarów są n iew iasty  
jak  k ap u sta  bez omasty.

K ry tyk  pouczył nas, że w różki cyganki 
d la  szóstej dam y są w yrazem  un iesien ia  i 
oddania się poety uw ielbianej. W yznaje 
poeta:

Więcej niźli gw iazd na niebie, 
więcej niż m a p iask u  morze,
■więcej niż jes t liści w borze — 
więcej szczęścia chcę d la  ciebie... 
G undulieiow a „Dubrawka4’ grana byłaj 

po raz p ierw szy w 1628 roku. Kiedy ją; 
w 1888 w ystaw iono n a  scenie współczesnej 
w  Zagrzebiu, pozostała już w  żelaznym re ­
pertuarze. W 1933 odegrano ją  podczas 
k ongresu  Pen-Klubów w D ubrow niku p o d ! 
gołem niebem  n a  p lacu  G undulicia. Sce-.

Najbogatsze daw niej panie
n ie w iedziały co jedwabie;
dziś ij-edwabiu n a  ub ran ie
trzeba lad a  w iejskiej babie...
nie w styd im  w swe kosy ku  w strętnej

ozdobie
w platać m artw e włosy tych, k tó re są

w grobie.
Smażą maść nad świecą i  tak  sobie

radzą,
że gdy brw i wylecą — pociągają sadzą. 
Zeschłą i sinaw ą w argę sw ą — ze skóry 
obdzierają krw aw o, by dodać purpury , 
najm ocniejsze jady  wespół z paskudztw

mogło. Żaden głód nie dał się wówczas 
ta k  we znaki jak  głód gum y. W ysilały  się 
um ysły uczonych nad  w ynalezieniem  n a ­
m iastk i o cudow nych w łaściw ościach k a u ­
czuku. P rzypatrzm y się „skąd on rodem 4’ 
i czem zasłużył sobie n a  to  w yjątkow e s ta ­
nowisko w  technice i w  życiu — i posłu­
chajm y w dn iu  26 bm. o godz. 18.45 repor­
tażu  p. t.. „K auczuk” w opracow aniu S. K. 
W ładyki.

Lwów w życiu współczesnej Polski. Ko­
lejny odczyt z cyklu o Lwowie wygłosi 
w dn iu  21 bm. o godz. 18.00 prof. U. J . K. 
Dr. A ugust Z ieroofer odczyt nosi ty tu ł

znajdziesz w szmince bladej, k tó rą
tw arze bielą... 

Niejeden nie chce wiedzieć, że „brzyd­
kie się w  ozdobie jeszcze zdaje brzydsze”.

Chciano D ubraw kę pożenić z B rzydalem  
„gwałtem rządząc się wszc-tecznym, nie zaś 
prawem i  zasługą”, narodow i się to po­
gwałcenie dn ia  wolności nie podobało, 

„nikt zaś nie ma chęci 
śmiało powstać, zwalczyć licho: „

wszyscy milczą, jak  zaklęci4’.
Dopiero bóstwo m iejskie groźnem i znaki 
przeraziło  tych co rzeczpospolitą w ładali i 
Milenko z D ubraw ką ślubem  w dźień wol­
ności złączeni zostali. P raw o zwyciężyło.

wielai»»Lwów na europejskim  dziale w odnym ’1
W  dniu  26 bm. o godz. 18.00 były w icepre­
zydent m. Lwowa Dr. W aw rzyniec Kuba­
la  mówić będzie o „Lwowie przed w ojną i  
po w ojnie”. P relegen t przeprow adzi m. in. 
tezę, że we Lwowie kryzy© gospodarczy roz 
począł się jeszcze przed wojną.’

—  ooo--------
Programy stacyj radjowych.
Niedziela 27 stycznia 1935 r.

Kraków, (304.3 m.) G.: 9.00 T ransm . z 
W arszaw y 9.50 Zapowiedź p rogram u; 10.00 
T ransm isja  z W arszaw y; 10.30 T ransm isja  
nabożeństw a z W arszaw y; po nabożeń- 
siMde 'płyty: 11.57. Sygnał czasu, h e jn a ł z
W ieży M arj.; 12.05 „10 m inu t o tea trze4’; 

A k tu a ln a  więc D ubraw ka jes t i dziś 112.15 Transm isja z W arszaw y; 14.00 P łyty; 
w  świecie słowiańskim  n ie 1 jeno połud-J 15.00 T ransm isja z W arszaw y; 15.25 Gawę- 
niowym . Emge. dy podhalańsk ie ; 15.35 T ransm isja  z W ar-

r Dziś i co d z ien n ie „WANDA 99 w teatrze świetlnym

Fascynujące pełne prawdziwego realizmu arcydzieło dźwiękowe. — Obraz, który wszystkich
zachwyci i olśniUwMddetta Porywająey dramat miłości. W ro” 

lach głównych: najpiękniejsza ko-

“ ywooaT Joan Crawford 
r  t t S  Clark Gable FS

pełen napięcia i humoru dzięki niezwykle ciekawej fabule i wsoaniałej grze główćych wykó- 
nawców jest jednym z najpiękniejszych obrazów sezonu. — Humor — Sensacja — Sport. 
Ponadto w programie najnowsze tygodniki dźwiękowe. — Program Nr. 17. — Sald ogrzana.

W sobotę dnia 26 b. m. o godzinę 3 pop. W niedziele dnia 27 b. m. o godz. 10 i 12 przedp.
P O R A N K I  F I L MOWE  

f i l  a U F n i  w * głównej roli rug. Bodo, r e m ,  M. Żelichowska
JHa SE I r  1E sL HI Er. Bródnie Wici. — Ceny miejsc od 50 groszy.

szaw y; 15.45 Pogadanka dla rolników;
16.00 T ransm isja  z  Warszawy; 18.00 Teatr 
W yobraźni; 18.45 Trąpgmisją z W arszaw y; 
19.35 K oncert reklam ow y; 19.45 Program  na 
dzień naśtępny ; 19.50 Transmisje z W arsza 
wy i Lwowa.

Lwów, (377,) G.: 9.00 T ransm isja  z
W arszaw y; 12.05 „Silva re ru m 44 i re p e rtu a r 
teatrów ; 14.00 K oncert z p ły t n a  życzenie 
rad iosłuchaczy; 15.45 „Kobieta w iejska 
pszczfełarka4’, 20.00 N a wesołej lwowskiej 
fali; 20.30 T ransm isja  z W arszaw y.

Warszawą (1345) G.: 9.00 Sygnał czasu 
i kolęda; ( ’ 9.Óo, 9.23, 9.40 M uzyka z płyt; 
9.07 G im nastyka; 9.30 Dziennik poranny; 
9.45 Chw ilka pań  dom u; 9.50 Zapowiedź 
program u; 10.00 M uzyka z p ły t gram ofono­
w ych^ 10.30 T ransm isja  nabożeństw a; 11.57 
Sygnał czasu; 12.00 H ejnał; 12.03 W iadom o 
ści m eteorologiczne; 12.05 Przegląd tea tra l 
ny; 12.15 P oranek  m uzyczny; w przerw ie 
około godziny 13.00 Odczyt; 14.00 M uzyka 
leklta z płyt; 15.00 Pogada!nka rolnicza; 
15.15 Płyty.; 15.25 Przegląd rynków  produk­
tów rolnych; 15.35 P łyty; 15.45 P ogadanka 
rolnicza; 16.00 F ragm en t z powieści; 16.20 
Polskie pieśni na  płytach; 16.45 O pow iada­
nie dla dzieci starszych; 17.00 M uzyka do 
tańca; 17.50 Odczyt; 18.00 Słuchowisko z 
K rakow a; 18.45 Życie młodzieży; 19.00 Mu­
zyka lekka; 19.35 Koncert reklam ow y; 19.45 
Program  n'a dzień następny; 19.50 Feljeton 
ak tua lny ; 20.00 Na wesołej lwowskiej fali; 
20.30 Dziennik wieczorny; 20.40 Jak  p racu ­
jem y w Polsce; 20.45 O operze „N eron4’, po­
gadanka; 20.55 T ransm isja  z te a tru  „La 
Scala44; w M edjolanie; w przerw ie I-szej 
szkic historyczny; w przerw ie drugiej: W ia 
domości sportowe ze w szystkich rozgłośni 
P. B. — Po operze: W iadom ości meteoro­
logiczne dla kom un, lotniczej.

Katowice, (395.8) G.: 9.00 T ransm isja  z 
W arszaw y; 12.05 Co słychać, na Ś ląsku:
14.00 P olska kapela ludow a; 15.25 S krzynka 
pocztowa; 15.45 „O ustaw odaw stw ie oddłu- 
żeniowem w rolnictwie*4; 19.50 T ransm isje 
z W arszaw y i Lwowa.

J i i n o .
Wielki film o Ziemi Świętej.

W czasie św iąt Bożego Narodzenia roz­
poczęto w Betleem nakręcanie wielkiego fil­
mu dźwiękowego o Ziemi Świętej. W filmie 
tym przygotowywanym według planu opra­
cowanego przez Dr. Aleksandra Mombelli, 
korespondenta p rasy  katoli z Jerozolim y 
przedstawione będą, nie tylko miejsca święte 
w ich dzisiejszym stanie ■ podczas nabo­
żeństw różnych obrządków, ale także liczne 
widoki Palestyny oraz cała Męka Pańska, 
Nad jeziorem Genezaret i. na górze 01 iwnej 
wzniesione będą specjalnie prowizoryczne 
pałace i budynki, przy których dokonane 
zostaną zdjęcia ważniejszych epizodów z ży 
cia Chrystusa Pana. W ykonanie techniczne 
filmu objęła rzymska wytwórnia ..Lux Chri­
stiana44, na której c.zele stoi kom andor A rtur 
Ambrosio, były dyrektor ..Ambrosius Film4‘ 
z Medjolanu, twórca m. in. słynnych filmów 
„Quo Vadis‘4 i ..Teodora14. Kierownictwo 
artystyczne spoczywa w rękach Armando 
Brasini, członka włoskiej Akademji. — Film 
ukończony będzie na święta Wielkiejnocy 
i poraź pierwszy zostanie wyświetlony w W a 
tykanie. (KAP.)

X. Y. - 10

Tragedie pstrąże,
(Gawęda rybacka).

Tak przerzuciw szy się z bun tu  do n ie­
w olnictw a popłynęły pstrążyce clo flądry. 
Z astały  ją  leżącą w m ule na niższym  koń­
cu  głębiny* nie było iej praw ie widać, dwo­
je oczu wypukłych w ystaw ało z błota a gę­
ba coś smakowitego przeżuw ała.

„Kochana prezesko!4' przem ów iła n a j­
tchórzliw sza „przypłynęłyśm y do ciebie, 
gnane potrzebą serca. W lobio widzimy 
wzór doskonałości: nic mówimy już o w iel­
kim  rozum ie i dośw iadczeniu, z którego 
będziem y chciały korzystać dla szczęścia 
naszego, ale twój kszta łt i twoja piękność 
‘nam im ponuje, powiedzże nam , proszę, czy 
jest jaki sposób, abyśm y stały się do cie-1 
bie podobne naw et co do posłaći? Gdy na 
ciebie patrzym y, to odczuwam y la-! do m a t­
ki n a tu ry , że nam  tak szpetny a n ieprak­
tyczny k sz ta łt dała. -.

Na to fladra: „Cieszy mnie wasza ocho­
ta, że chcecie stać się podobnemi clo flą- 
(łer. N ajłatw iejsze życie ono prow adzą a 
wierzcie mi, nie jest to tak trudno flądrą 
zostać. I ja  gdy byłam m ała. byłam  jak 
inne ryby, oczy m iałam po obu strnaMsuiA

głowy, oba boki jednako zabarwione, p ły ­
w ałam  prosto jak  inne ryby. Ale w m iarę, 
jak  podrastąłam , m yślałam , jakby sobie 
życie u łatw ić i uprzyjem nić. Chciałam  się 
położyć w m iękkim  m ule i odpocząć, to 
oczy załaziły mi biotem, wiec poczęłam je- 
dnem okiem poruszać do góry i powoli wy 
pychać j e ’na wierzch głowy, potem  m ięś­
niam i obciągnęłam  je w dół i już miałam  
oba po jednej stronie głowy, w tedy mogłam 
się na bok położyć w biocie i leżeć wygod­
nie. Tak samo od krzywi łam sobie gębę na  
jedną stronę, aby mi w leżeniu nie przeszka 
dzała i teraz mogę się na dnie m orza wyle­
giwać a. pieczono gołąbki - -  chciałam  po­
wiedzieć — .śliniaczki, krabki, sam e idą do 
ust — nie jestże to w ygodnie?;ł

„Ach! jak  to p ięknie!” wolały zachw y­
cone członkmifc. „M usimy j my spróbować 
tej operacji’4. I odtąd zaczęły sio nowe pra- 

j ce i trudy . W  wolnych chw ilach — a  nie 
było ich wiele — m ożna było zobaczyć 
pstrążyce, jak  k ład ły  się na. dnie głębiny 
j ruszały  oczyma, aby zbliżyć jedno do 
drugiego, inne pływ ały ukosem i próbow a­
ły patrzeć iednem  okiem na dno, drugi em 
na niebo. Spraw iało im  to ból i zaw rót gło­
wy; n iejedna trac iła  k ierunek i trąca ła  
głową przechodnia pstrąga lub jelca, przy- 
czem obryw ała nazwiska niecerizurnłnw 
Twa* lofefce i p&wk.u u*ihr*n.h,.;

nie przekrzyw ić gębę, ale z wodą w padał 
p iasek  do skrzel, więc odzyw ały się k rz tu ­
szenia, charko tan ia , a le  p raca  n ie  u s taw a­
ła. Gorliwsze próbow ały naw et propagan­
dy w śród m łodych pstrągów  n a  rzecz uflą- 
d rżen ia postaci, ale zwykle zapoznaw ano 
ich dobre dhęci. Jeden i drugi spoglądał n a  
nie ze zdum ieniem  i m ruczał: „Pow ario­
w ały  baby!44 — Jedyną pociechą ich były 
pochw ały prezeski, k tó ra  zachęcając je do 
wysiłków, s taw ia ła  im przed oeży w ielkie 
postacie z  h isto rii, k tóre dla idei cierpiały  
prześladow anie.

Już na  najbliższem  zebraniu, n a  k tó rem  
m iała być pogadanka o koedukacji młodego 
pokolenia, zjaw iły się pstrążyce jedne z za­
cz er w ienionem i oczyma, drttgie z popuchńię 
tem i gębam i i pchając się k u  prezesce p y ta ­
ły się przym ilnie: „Praw da, że m oje oko po 
sunęło się już n a  lewo? co?44 „A u  m nie4’ 
m ów iła d ruga: „P raw da że już gęba troszkę 
się w ykrzyw iła? niech czcigodna p rezeska 
popatrzy”. A czcigodna prezeska chw aliła 
ich gorliwość, zachęcała do dalszych usiło­
w ań i ostrzegała przed zniechęceniem.

„Bo to u  nas" mówiła „zawsze jest 
ogień słom iany a przez to najrbaw m nniej- 
S7.e poczynania u p ad a /ą”.

> i .: ł u w . fc.ł *̂4; m m * mi

zapom nieli o sobie o swoich n a jp rym ityw ­
niejszych potrzebach a  prześcigali się 
w pracy  obyw atelskiej. Ruch był w ielki i 
zam ieszanie, jedne p s trąg i w łaziły n a  ogo­
ny drugim ; tu  mogłeś oglądać korow ody 
palczaków , jak  pływ ały w kółko, obcho­
dząc jak ieś święto, tam  znowu, podrostki 
uw ęgorzały śię, przeginając ciało w pozy­
cjach n a jszy k o w n ie jszy ch , przyczem  nieo­
strożny  sąsiad  nieraz oberw ał guza; ówdzie 
pstrążyce leżały w nam ule i p rzew racając 
oczy i k rzyw iąc gęby u flądrzały  się wy­
trw ale. M ała tylko g ars tk a  reakcjonistów  
trzym ała  się n a  uboczu, bacznie poglądagąc 
czy nie ma jakiego wyjścia z głębiny. Po­
sucha jednak  trw a ła  i  drogi były odcięte, 
więc znosiły cierpliw ie głód i obelgi. W ar- 
gacz jeden patrząc  na  to wszystko m aw iał 
że w praw dzie chudnie bardzo, ale baw i się 
jak  król.

Od czasu do czasu zdarzała się sensa­
cja; najczęściej upadek jakiegoś działacza, 
któremu rywal podstawił stołka. Zdanie, 
że bogowie łakną krwi, znajdowało pełne 
zastosowanie w  krainie pstrągów. Jeden 
z pierwszych padł Tępighic. On najlojai- 
nietfiszy obywatel, stuprocentowy (jak z du­
mą twierdził) państwowiec, stał sie ofiarą 
in trygi

(Ciąg d&fetty nastąpi).
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Sobota. 26: Polikarpa b.m., Pauli wd.. Batyldy p.
Wschód słońca 7.24, zachód 16.21.
Długość dnia 8 godzin i 57 min.

Niedziela 27: 3 p o  8 Kr. Jama Złotousiego
b. w. d. K.
Wschód słońca 7.28, zachód 16.23.
Długość dnia 9 godzin i 1 min.

 o o q o o -------------

UŁAŃSKI OPŁATEK. W dniu wczoraj­
szym odbył się w sali tętpjajebóWskiej, pa­
łacu Spiskiego w  ścisłym ńłańskirn gronie 
kilkudziesięciu uczestników wispólny opła- 
tek żołnierzy byłego 1-go i 2-go pułku uła- 
j i ó w  Legjoinów Polskich.

KONFERENCJA OBJAŚNIAJĄCA MALAR 
STWO BELGIJSKIE w Pałacu Sztuki w połą 
gżeniu z pokazem na obrazach odbędzie sio po 
raz trzeci w najbliższą niedzielę. 27 bm. o g. 
12 w południe. Prelegentem będzie Dr. S. M. 
Mazurkiewicz, sprawozdawca z działu sztuk pla 
stycznych.

Dowiadujemy się zarazem z dyrekcji Towa­
rzystwa. że są to ostatnie dni trwania tej nie­
zwykłej wystawy plastycznej o europejskim po 
ziomie, która w skrócie daje dobry przegląd 
wielkiej sztuki Belgii w wybranych dzidach 
jej najwybitniejszych artystów 3 ostatnich po­
koleń malarzy, grafików i rzeźbiarzy.

NA OSTATNIM TARGU płacono za mleko 
niezbierane litr 0.18—0.20. śmietana. 1—1.20. 
śmietanka 0.50—0.60. ser zwyczajny 0.70—0.80.

P Z i S  w kinie S W I T  «i. Straszewskiego 18.
N ajpiękniejszy film ostatnich lat! — A rcydzieło światowej sławv! — G enjalny 

tw ór słynnego reży sera  MAURICE TOURNERA ‘

D W IE  SIEROTY
M onum entalny rom ans filmowy — dzieje dwu sierót, rzuconych losem  w śro­

d o w isk o  anarchji deprawacji. — Główne osoby d ram atu : H enrietta. Luiza 
(dwie sieroty) Resee Saint Cyr, Rosine Derean —- W dow a Frochard, 
żebraczka Yvette Guilfoert —  Jej syn Gabriel Gabrió — P refekt policji 
Pierre Magnier — Jego żona E trn n y  Łyn — Jej siostrźeniec Roger Jean 

Martinelli — Jan ek  Jean Francey. — Rzecz dzieje się w Paryżu. 
Im ponujący rozm ach reżyserji! Fenom enalna g ra  artystów ! — C eny m iejsc

norm alne, bardzo przystępne.

(M a tn ie  9 nananbi v' sobotę dnia 26 b. ra. o godz. 3 oopoł. w niedzielę dn»a 27 b. m. o 
Uolftluto li [JUt nimi  ̂ p2 w południe P rzeo r  K ord eck i O brońca C zęstochow y

Ceny mieisc od 40 gr., 80 gr. i 1 zł.

Hsdel pomnika króla 
Aleksandra

Na dzisiejszą rozprawę przeciw .14 cskarżę 
nym o uprawianie szantażu, nic stawił sic je­
den z owej czternastki, Mojżesz SilbigeŁ wjaś- 
ciel drukarni „Renesans** przy ul. Starowiślnej. 
Nadesłał on świadectwo lekarskie stwierdzają­
ce, że jest chory, chociaż widziano go wczoraj 
spacerującego w Rynku Głównym.

Trybunał p o s t a n o w i ł  na wniosek 
masło deser. kg. 2.40—2.70. zwyczajne 2.20— j prokur, dr. Stawarskiego polecić zbadać stan 
2.30, jaja świeże sztuka 0.00—0.10, buraki kg. ; zdrowia Silbigera lekarzowi sądowemu. Na- 
0.08—0.10. cebula 0.20—0.25. marchew^ 0.12— | stopnie przystąpiono do przesłuchania 
0.15. pietruszka. 0.18—0.20, seler 0.2;i—0.30.; PIERWSZEGO OSKARŻONEGO
włoszczyzna 0.1,)—0.18. ziemniak kg. 0 .0 8 - , Frałtciszka Lobody, wydawcy ..Głosu Pnblicz- 
0.10, kura sztuka 2 4. kaczan z\wa ~.o0 | n,ego“. Nie przyznał się on do zarzucanych mu

na i leszcz 2.50—3. wiślane drobne i średnio !
1—1.20. i

ZDERZENIE FURMANKI Z AUTEM zda­
rzyło się wczora j rano na skrzyżowaniu ulic i 
Zwierzynieckiej i Al. Krasińskiego. Dyszel fur- > 
mańki powożonej przez Kazimierza Pilota wy;

zgodą komisarza obwodowego Benedyktowicza.
Przewodniczący': Jakie pan ma wykształce­

nie? |
Oskarżony: Skończyłem 7 klas po wszech- j 

nych. |
Przewodniczący: A w której szkole? 
Oskarżony: W Sir-żeleaełi Małych.

Z WDZIĘCZNOŚCI ZA ODWIEDZENIE 
GO OD SAMOBÓJSTWA.

Kwoty tej nie zwrócił Wen złowi, gdyż Wenzcl 
zaczął rzekomo współpracować w ..Głosie Pu­
blicznym**.

Nie przyznał sie również Łoboda, do nara­
żenia na stratę 3.000 zł. właściciela drukarni 
Kostucha. Twierdził on, że Kostuchow-; należy ! 
się najwyżej 800 do 1000 zł. j

NIEWINNY BARANEK.
Przewodniczący: 

kiedy wymuszeń?
Łoboda: Nigdy!
W pewnem miejscu na pytanie czy prawdą j 

jest że radził rodzinie Swolidena. by się oku- j O sta tn ie  dni handlu  za jącam i,
pif a Laksbergerowi, a wówczas ten nie będzie j . _ .
.,smarowai“ 8wo)tóen» w „Wolncm «towie“. j 1PoI]sk> Zwla“ k towarzysze, Łowwc«oh 
Łoboda p o w ied z ia ł: i " ,lJsy!a nam nastspi.j.icy kormuukat: Od 1 h>-

Niech mnie Pan Bóg broni, niędy tak nie i *<*« rozpoczyna s,e .na teren,e całej Rzeczy- 
mówiłem ! pospolitej czas ochronny na zające-szaraki (na

Co do" sprawy z płk. Skorupskim, to Lobo- i terenie w<*  P0nu“'8WeS» 5 Pomorskiego czas

i jugosłowiańskiego, znajduje się obecnie 
j n a  wysta wie sztuki w Paryżu będąc przed- 

Czy pan dopuszczał się i m iotem szczególniejszej uwagi zwiedzają- 
'! cych.

  1.1111 - S m

bił szybę w taksówce nr. (>708. Odłamki rozbi- Przewodniczący: A przecież stwierdzono
tej szyby zraniły pasażera taksówki. urzędowo, że tam hvła szkoła jednoklasowa.

SZYBA WYSTAWOWA WYBITA DYSZ- Oskarżony
LEM. W piątek rano jakaś kobieta wiejska, za- pRZECZY URZĘDOWEMU STWIERDZENIU, 
wracając wozem jednokonnym u wylotu ulicy 
św. Jana rozbiła wielką szybę wystawową w 
sklepie 7. wyrobami czekoladowemi firmy We­
del w gmachu ..Feniksa”. Sporządzono proto­
kół. Nieostrożna kobieta poniesie duży wyda­
tek. by wynagrodzić mimowolną szkodę.

OGLĄDALI MATERJE I KRADLI. Stcjm- 
berg Jakób, kupiec. Krupnicza 22 zgłosił, że 23 
bm. między godziną 14 a 14.30 nieznany osob­
nik w towarzystwie kobiety przyszedł do jego

da nie tylko nie jest mu nic winien ale jeszcze ! ochronny rozpoczął -sic z dn. 1 stycznia: woj.
„należy** słę mu od tego świadka 1200 zł. za j 
artykuły, któro według twierdzenia Lob ody uw 
kowal w jego piśmie dr. Skorupski.

1 śląskiego — z dn. 15 stycznia). Zgodnie z brzmi®
nieni art. 53 prawa łowieckiego (Dz. U. R. P.

i Nr. 110/27 r.. ipoz. 034) — po upływie dni 10-ciu
od momentu rozpoczęcia czasu ochronnego, a 

PIERWSZE SŁOW A PRZ\ZNANIA SIĘ. ! wiec od dnia 11 lutego — sprzedawanie, kupo-
Oskarżony Łoboda widocznie zmęczy! się j wanie, przewożenie i przenoszenie zajęcy, jak

dowodząc, że była tam rzekomo szkoła 4-kla- j tern ciągłem negowaniem wszystkiemu co za- j również podawanie ich w restauracjach i ja
sowa i 3 klasy dokształcające i że ukończył
7 klas.

W dalszym ciągu zeznań oskarżonego, pro­
kura ter zwraca mu uwagę na sprzeczność ze­
znań obecnych z tern co mówił w śledztwie.

Ponieważ Łoboda twierdził, że nie był jesz­
cze nigdy karany, przewodniczący zwraca mu 
uwagę, że miał wyroki skazujące za udaremnie­
nie egzekucji, lichwę j L d. Przewodniczący

wiera akt oskarżenia, bo w dalszym ciągu ze- j dioda,filiach jest wzbronione. Za przekroczenie
zuań padły pierwsze słowa przyznania się. Ze­
znał on, że raz sprzedał cały nakład pisma dr. 
Skorupskiemu za 250 zł.

Przewodniczący: A czy pan komunikował 
się kiedy z fabryką „Buchard**?

Oskarżony: Nigdy nie telefonowałam, ani
nie żądałem ogłoszeń.

Przewodniczący: Pan się nie komunikował,
sklepu z manufakturą przy ul. Siennej 1 i w z aip owi odział, że Sąd zażąda od Ministerstwa I ale pieniądze to pan brał... 
czasie oglądania materji skradli mu 2 zwoje karty kaniej Łobody. z której wszystkiego mo. Oskarżony: Pieniądze. 900 zł., wziąłem za
matorji czarnej na męskie ubranie wartość! 80 } n a  sĵ  będzie dowiedzieć. cały nakład, kupiony odemnie przez fabrykę
złotych. W czasie zeznań oskarżonego obrońca Ło-1 -„Suchard*.

SYSTEMATYCZNIE PODBIERAŁ HERBA-jbody dr, Friedman zauważył na sali płk. Sko. czasie dalszych zeznań wyszło na jaw.
TĘ. Aresztowano Dutaka Piotra, lat 39, robotni 
ka, Grzegórzecka 138. za systematyczną kra­
dzież herbaty wartości 800 zł. na szkodę firmy 
Huppert. św. Gertrudy 14.

 0Oo--------
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DANCING na dochód letnich kolonij dla 

najbiedniejszych dzieci krakowskich, urządza 
Stow. Pań Ekonomek świętego Wincentego 
A, Paulo, w sobotę, dnia 26-go stycznia b. r. 
o godzinie 9-tej wieczór w salach Starego 
Teatru.

OPŁATEK Cechu Fryzjerów, Golarzy i Pe- 
rukarzy Gr. I. odbędzie się w dniu 27 bm. tj. 
w niedzielę o godz. 7 wieczorem w lokalu Ko­
ła Mieszczańskiego. Jagiellońska 9, II. p.

STOWARZYSZENIE MŁODYCH MUZY­
KÓW (Sławkowska 12) urządiza 27 bm. o godz. 
17 audjencje muzyczną. Wstęp wolny.

„DOROCZNY OBYWATELSKI BAŁ DO 
BROCZYNNY** urządza O bywatelski Komi­
te t  -Młodzieży Przem ysłow ej i Rękodzielni­
czej w  Sadach Tow arzystw a Strzeleckiego 
dn ia  23 lutego 1935 ro k u  na. rzecz bezrobot­
nej i najbiedniejszej m łodzieży pozostają­
cej pod ocieką Związku.

000-------
REPERTUAR TEATRU S Ł O W A C K IE G O

Sobota: „To więcej niż miłość1* (Ceny zni­
żone).

Niedziela 27, I. po<poł. „Mecz małżeński**
N iedziela 2 7 .1. wiecz. „Ptak**.
Poniedziałek: „Żydówka** fgośc. wystąpią 

Fr. Platówna i St. Drabik).
REPERTUAR KINOTEATRÓW,

ŚWIT: „Dwie sieroty**. *'
WANDA: Uwodzicielka.
APOLLO: R odzina Rotszyldów.
SZTUKA: Miłość w śród śm iechu i łez.
UCIECHA: „Weronika** (Franc. Gaal).
SŁONKO: Narzeczona z W iednia. (Mar­

to Eggert).

rupskiego. Ponieważ pik. Skorupski będzie ze­
znawał jako świadek, adwokat zwrócił się z 
prośbą do trybunału o usunięcie go z sali. Prze­
wodniczący wyjaśnił, że płk. Skorupski będzie 
nietylko świadkiem, ale równocześnie wniósł 
powództwo cywilne, ma więc prawo przysłuchi­
wania się rozprawie.

Loboda zeznał dalej.' ż.e ..Glos Publiczny'* 
był pismem niezależnem, radykał nem i prorzą. 
dowem... Przewodniczący zwrócił mu uwagę, że 
•prorządowem być nie mogło, bo nie zajmowało 
się polityką.

Przewodniczący: Jakiemi sprawami zajmo­
wało się to pismo?

Oskarżony: To pismo miało wszystkie działy.
Nakład ..Głosu Publicznego1' ocenił Loboda 

początkowo na 12 tys. egzemplarzy, później 
jednak spuścił z tonu i przyznał, że ostatnio 
drukowano 600 do 800 egzemplarzy. Odnośnie 
do sprawy narażenia M. AY nzla na stratę t 000 
zł„ Łoboda twierdził. /< Wenzel podpisał mu 
weksel n,a tę sumę

PROMIEŃ: „Kocha — lubi 
z Lodą H alam a, Eug. Body. 

ADRIA: „Czarna perła'

szanuje*'

źc Łoboda sprzedał fabryce „Suchard“ za 900 
zł. cały nakład jednego .z numerów „Głosu Pu­
blicznego**, w którym miała być napaść na tę 
fabrykę, w rzeczywistości zaś artykułu takiego 
nie było.

Po chwilowej przerwie w dalszym ciągu ze­
znawał oskarżony Łoboda. Po ukończeniu skła­
dania zeznań przez tego oskarżonego Sąd prze­
słuchał Zygm. Laksbergera, który podobnie jak 
Loboda nie przyznał się do zarzucanych inu 
przestępstw, udzielając wyczerpujących wy­
jaśnień.

Dalszy ciąg rozprawy dzisiaj.
  —Ofc ■— -

Trapicznv wypadek narciarza.
Nabił się na własny kijek.

logo zakazu art. 80 prawa łowieckiego prze­
widuje karę grzywny do zł. .500 i aresztu do 
6 tygodni, oraz konfiskatę zwierzyny.

Popularny raid narciarski
Dyrekcja Kolei w Krakowie wraz z Tuw. 

Krzewienie, Narciarstwu organizuje w dn. 
od !.-go do 3-go lutego b. r. Popularny raid 
o odznakę górską P. Z. N. na trasie: Kra­
ków — Jeleśnia — Raycza — Maków — 
Osielec — Nowy Targ — Rabka Zdrój —- 
Kraków. Odjazd z Krakowa w piątek dnia 
1-go lutego b. r. o godzinie 1.20 w nocy. 
Powrót do Krakowa w niedzielę dnia 3-go 
lutego 1). r. o godzinie 20.40. Cena karty  
uczestnietwn obejmująca przejazd powyższą 
trasą oraz trzy noclegi w pociągu wraz 
z użyciem materaców wynosi zł. 16.20. 
Dodatkowe świadczenia Tow. Krzewienia 
Narciarstwa podczas wycieczki obejmujące: 
śniadania w wagonie restauracyjnym , prze­
jazdy sankami, przewodników, opiekę le­
karską. prawo korzystania z w arstatu  re­
pa racyjnego. muzykę i t. p. za opłatą 
12.50 zł. Bliższe szczegóły w programach.

LAS A POWODZIE.
Na Wal nem Zebraniu Krak. Oddziału Pol. 

Tow. Przyrodników im. Kopernika we wiorCk 
29 bm. w sali wykładowej Zakładu Mineralo-

Mnożą się1 tragiczne wypadki wśród gicznego U. J. przy ul. Gołębiej 11. II p. wy- 
narciarzy. Przyczyny icli szukać należy z j głosi prof. inż. St. Sokołowski odczyt pt. „Las 
jednej strony  *w zbyt słabem  opanow aniu ja powodzie", oraz Marja Kreutzowa: ..Komu- 
t-echniki tego pięknego sportu, z drugiej nizm u owadów**. — Następnie odbędzie się po-t-echniki tego pięknego sportu, 
zaś w nieodpow iednim  doborze sprzętu. 
Między innem i w ielu  jeszcze n arciarzy  nie 
chce się dać przekonać, że górne końce k ij­
ków w inny być dostatecznie zabezpieczonej

siedzenie administr. z wyborem 
rządu. Początek o godz. 6-ej.

nowego ra-

KINO-REWJA „BAGATELA: Rew ja p. t. • skórzanym i pokrowcaani pod żadnym  wa- 
„Coś dla każdego** i film: ..Wrogowie małżeń­
stwa”.

KINO MUZEUM wyświetla w sobotę i nie­
dzielę dwa filmy: „Rycerze Stepu** oraa -Scho­
wajcie wasze smutki1* (Fiip i Fla-p).

CHÓR DANA W BAGATELI. Niezrów­
nani przedstaw iciele piosenki i hum oru z 
zupełnie now ym  repertuarem  w ystąp ię go­
ścinnie przed wyjazdem  do Paryża w sobo­
tę dn ia  26 stycznia i  niedzielę dnia 27 stycz 
u ia  w  teatrze „B agatela4*.

REPERTUAR TEATRU DOMU ŻOŁNIE 
RZA. W sobotę 26 bm. o godzinie 7.30 wie- 
caór ^Krowoderskie teuchy'* wodewil St. 
Turskiego (po raz ostatni).

Odczyty*
„Polskie możliwości kolonjalne** — odczyt 

pod tym tyt. wygłosi radca emigrac. M. S. Zagr. 
p: -Mieczysław Pankiewicz. 31 bm. o godz. 19.39
w sali Kopernika Goli. Nov. Wstęp wolny.

runk iem  nie mogą być zakończone na 
ostro. Używ anie kijków  z zaostrżonem i koń 
caini górnym i pociągnęło za sobą już sze­
reg tragicznych wypadków. Jeden z asy­
stentów  lw owski ego uniw ersy te tu  stracił

oko. Niedawno p rasa  doniosła o w ypadku j 
narciarza, k tóry  nabił się na własny kijek. p¥%j
Podobny tragiczny w ypadek zdarzył sic* * r29 - + d w “
wczoraj w Krakowie urzędnikow i poczto- e g t e m p & n j  „ i i łO « R  M U R R M
w em u Józefowi Kordaczowi, la t 35, Cela- r ó w h ó ć K e i n i ć  H f d ó l U f
rowska 11. (Prądnik Czerwony). Kordaczj ‘ , - U i i
w czasie jazdy na nartach, upadł tak n ie -1 * 0  SR kRRCiy RMI1RRT RR1#R* 
szczęśliwie, że przebił sobie własnym k i j ^ B G t K t o w ą  1 0  g r  
kiem brzuch. W stanie ciężkim odwieziono I j  l
sro do szpitala, św. Łazarza. • *  # g * e m |J iR r * R .

/



Ar. t „GŁOS NARODU;1 z 26-go stycznia 1935 r. Nr 20.

piątku dn. 25 stycznia w kinoteatrze „UCIECHA"
Niezapom niana „Csibi* — rozkoszna „Marika* z filmu „W iosenna parada"

« A N m 7 I U l  f S H I I !  w swel IiailePszei kreacji -  
a  v . M N I b stanow iącej praw dziw y popis

werwy, hum oru i nieporów nanej gry w filmie

w e t O N K A  r a r
film wytwórni wiedeńskiej — w języku niemieckim. — Reżyser: Karol Boese, muzyka i pio­

senki: K . Schwabach. W filmie występuje pata znakomitych artystów komików

P a w e ł  E f o r f o g g g e r  8 O t t o  W o l f o u r a . _ _ _ _ _ _ _

Poranki z filmu M ŁO D Y LAS codzienni? o godzin-e 3-ej popołudnia.

Ha granicy m iedzy Francją a  Saarą

S ird e  to sp o d o rcie
Kartel cementowy podnosi głowę.
K arteL  cementowy, r o z w ią z a ć  w swo 

fal czasie n a  sk u tek  w yroku sądownego, za- 
esy n a  odżywać. Po likw idacji karte lu , cena 
cem entu  Obniżona została  do 2 zł. za worek 
BO-kilogTamowy z dostawą,. P opyt na ce­
m en t wzrósł, obroty ożywiły się a  dla ru- 
-cŁu budow lanego n isk a  cena tego arty k u łu  
j&aJła się niem ałym  im pulsem . Jednakże 
przem ysłow cy cajmentowi nie mogli za­
pomnieć o dobrych czasach, w k tórych dyk­
tow ali cenę rynkow ą. Poniew aż przyw róce­
nie form alnego k a rte lu  połączone było 
z trudnościam i, nastąp iło  m iędzy fabryka­
m i cementu „ciche porozum ienie44 na tem at 
u sta len ia  wspólnych, jednolitych cen.
W skutek  tego porozum ienia cena cementu 
podskoczyła we w szystkich fabrykach do 
3 zł. 10 gr. za -worek 50 kg. Powodem zwyż­
ki miała być rzekom o k o n iu n k tu ra , co je s t | 
jednak  tłum aczeniem  w ykrętnem , gdyż; 
w sezonie zimowym n ik t zakupów  cem entu 
nie dokonuje. Poza tem  cem entownie zapo-: 
w iadają, iż od 1. lutego br. cena tego a r ty ­
ku łu  wzrośnie do 4 zł. za worek, t. zn. że 
w ciągu dwóch m iesięcy n astąp i podw yż-; 
k a  cen y o 100 procent.

Jest to podwyżka zupełnie nieuzasad- i 

niona i jeżeli nie zapobiegną jej władze —- 
może odbić sio fa ta ln ie  na ruchu  budowda- i 
nym w najbliższym  sezonie. W K rakowie; 
n a raz i o cena cem entu pozostała bez zmia- j 

Tiy, gdyż składy m ateriałów  dysponują da-j 
wnym i zapasami. Zobaczymy, jak długo toj 
potrw a.

Wystawa, która ire doszła da skutku.
W kołach m ieszczańskich K rakow a, 

przedm iotem  ożywionych kom entarzy jest; 
f a k t /k tó ry  m iał miejsce w roku  uh. Mia-; 
mówicie, g ru p a  m ieszczan w ystąpiła z ini-j 
cjatywn. urządzenia w’ Krakowie wystawy, j 

; ilu s tru jące j chrześcijańską wytwórczość:
Tżemieśliiiczą i -przemysłową w mieście. Ce l 
lem  w ystaw y tej m iało być ni-etylko zobra­
zowanie postępu i dorobku chrześcijań­
skich wytwórców, ale także propaganda 
wśród polskiej klijenteli i poinform ow anie 
jej o źródłach nabycia wyrobów chrześci­
jańskiego rzem ieślnika i przem ysłow ca, 
dającego za trudn ien ie polskim  robotnikom  
i młodzieży p rak tyku jące j. Nie trzeba doda 
wać, że w ystaw a tak a  m iałaby  duże zna , 
czenie d la chylącego się do u p ad k u  chrze- j 
ścijańskiego m ieszczaństw a w Krakowie, j ^  związku z nową- ustawą uposażeniową, j bą natomiast pisma, jak ,,Czas44, które za- 
N iestety okazało się, że organizatorzy wy-1 nastąpiło cofnięcie 24000 nauczycieli szkół śre. I lecają dalszą redukcję poborów celem rato- 
staw y nie otrzym ali od właściwych czyn- dnich * powszechnych o jedną rangę wstecz,! wania skarbu przed stale deficytowym budże- 
ników  zezwolenia na jej otw arcie, wobec! 2 tem zastrzeżeniem, że z d. 1 stycznia 1^35 r. tem, który to deficyt w ostatnich lątach pochło. 
czcgo rzecz cala upadła. ’ J otrzymają oni swojo rangi z powrotem.! tak nął już z górą 1200 mil jonów, mimo redukcji

-kt _ .-l poborów o jedną trzecią.
Jest zatem pełna nadzieja, że jeśliby obcięto

Woj. Grażyński wypowiada walkę
opozycji śląskiej.

Na „opłatku44 Związku PowśM tćów ślą­
skich w Katowicach, wygłosił wojewoda 
Grażyński mowę polityczną, ,, poświęconą 
sprawie zniesienia autonomji śląskiej. ' 
Grażyński oświadczył m. i. że dotychczas 
nawoływał w sejmie śląskim do utworzenia 
jednolitego frontu wszystkich jlólskicW ugru­
powań politycznych. Obecnie czas apelów 
m in ą^ ^ g^ |^ p r§rau iow y na Śląsku rezy-
g m i je y Ipracy z opozycją w zakresie
prac nad ustrojem dla ^ląska44. Obóz ten 
uważa, iż jest panem sytuacji i że w ystar­
czy mu własna siła, aby przyszłość i ustrój 
Śląska ułożyć według własnego programu. 
„Na front walki — zakończył p. wojewoda 
Grażyński — obóz ten musi iść karnie 
i zwarty44.

Przemówienie ,p. wojewody żarów 
względu na treść jak  i formę, jest prze., 
tem licznych komentarzy. .

Od dnia 16-go stycznia istnieją urzędy cłowe na granicy między Francją i Saarą, a  to na 
skutek plebiscytu w zagłębiu Saary. Na zdjęciu widzimy celników francuskich zatrzymują­

cych na granicy, samochód.

Prawda o „awansach“ nauczycieli.

12-rai!jonowy zysk Banku Polskiego.
B ank Polski w ykazał w b ilansie za rok 

1934 czysty zysk w kw ocie 12.2 m iljony zł. 
Z zysku tego, w ypłacona będzie akc jona­
riuszom  dyw idenda w wysokości 8 procent.

| się stało. Na awansach tych
NIKT GROSZA NIE ZYSKAŁ

w stosunku do tego co poprzednio miał, a nie-;i znowu pobory (jak zaleca współpracownik

jeden jeszcze stracił. „Czasu41), to deficyt dalej wzrośnie, bo to co
; się małym zabierze, to wielkim w dwójnasób

Największa krzywda jednak spotkała tyoh .g - wydatków pozostaje
nauczycieli szkol średnich, którzy posiadali.juz; - Die,którym przyniesie awanse.

. . .  . • » • » x i*, i i piątą rangę, których ustawa odmłodziła o 12-— , ^  IT .OWB
Ugoda Z Wierzycielami Amstelbanku. j , 5 la, co}ając Ich do VI rangi płac, na k tó re j; °  i  przyniosła jedno bardzo dowcipne ało

.Na podstawie zawartej ostatnio ugody, o - j normalnie mają zakończyć swoją „świetną k a - i  z.__________
trzymali wierzyciele Amstelbanku. których pre ! rjerę życiową, przechodząc po 35 latach pracy 
tensje nie przekraczają 60.000 dolarów, dalsze | ciężkiej i odpowiedzialnej, na emeryturę z po- 
5 procent do przyznanych im poprzednio 40 j borami 450 zł. miesięcznie. Trzeba sobie to 
proc. Wierzyciele z pretensjami ponad 60 tysię- [ uświadomić dobrze. 35 lat służby — 4 lata 
cy dolarów nie zostali jeszcze zaspokojeni. Na ] uniwersyteckich studjów — czyli po czterdzie- 
tomiast mniejsi wierzyciele jeszcze dawniej o -! stu latach pracy — nauczyciel, szkoły średniej

— osiąga pobory 450 zł. miesięcznie, gdy mło­
dy sędzia po 3—4 latach aplikantury rozpo­
czyna pracę jako sędzia od 425 zł.

Czy w tych warunkach można myśleć, że 
nauczyciel odda się . z pełnem poświęceniem 
swemu szczytnemu zawodowi, który ma wycho­
wać nowe lepsze pokolenie? Wszak ustawa 

i uposażeniowa zepchnęła go do roli nędzarza
, . j materialnego i duchowego. Beż bowiem może 

W edług obliczeń międzynarodowego biu- j z t0. ™dzne; piacv
fa  pracy — w większości krajów, objętych ■

trzymali pewne pokrycie swych pretensyj.
Jak wiadomo wśród wierzycieli holender­

skiego „Amstelbanku44 jest także wielu Pola­
ków i przedsiębiorstw polskich, które w swoim 
czasie ulokowały tam poważniejsze kwoty.

■ Of)0--------

Bezrobocie światowe.

statystyką, bezrobocie w ostatnim  kw artale 
1934 w porównaniu z analogicznym okre­
sem roku 1933 — uległo zmniejszeniu. 
Wzrosło natom iast w Belgji, Bułgarji, Fran­
cji, lrlandji, Holandji, Polsce, Hiszpanji i 
Jugosławji. W Stanach Zjednoczonych bez- ^ 
robocie wzrosło w ciągu roku o pół miljotia " 
osób.

Interesująco przedstawiają się dane co 
do liczby zatrudnionych w poszczególnych 
krajach. Przyjmując stan z roku 1929 jako 
100, otrzymujemy w Anglji wzrost zatrud­
nienia w ciągu ostatniego roku z 97.5% na 
99.9%. — Podobnie wzrosło zatrudnienie 
w Kanadzie z 76.6% w listopadzie 1933 r. 
na 8 4 !%  w rok później. W Afryce Połud­
niowej poprawa wyraża się wzrostem za­
trudnienia z 92.1% w r. 1933 do 103.5% 
we wrześniu 1934 r. Japonja wykazuje ana­
logiczny wzrost z 90.3% w 1933 roku na 
101.1%’ w roku u b. Ostatnie te dwa kraje 
osiągnęły już stan zatrudnienia z ostatnich 
lat przed wojną światową. Natomiast we 
Francji zatrudnienie spadło z 83.2% na 
79.4%.

NIEWYSTARCZAJĄCEJ NA ŻYCIE \  
CODZIENNE

oddać na potrzeby duchowe, na prenumeratę 
pism, kupno książki, teatr — kino — odczyt 
— koncert? Ani grosza. Niechby któryś z re  ̂
ferentów ministerialnych zamiast domagać się 
od nauczycielstwa najrozmaitszych wykazów, 

! sprawozdań i statystyki — zechciał łaskawie 
zażądać od księgarń zestawienia ich obrotów z 
nauczycielami dziś i w okresie przed redakcja­
mi poborów a zdobyłby znakomity materjał do 
dzieła ,,o upadku książki naukowej w Polsce44.

Czy nauczycielstwo tak potraktowane — 
zepchnięte w hierarchji urzędniczej

NA NAJNIŻSZY POZIOM,
a tem samem budzą# litość w społeczeństwie — 
może być naprawdę współtwórcą, dokonywanej 
obecnie reformy szkolnej? Wszak wiadomo po­
wszechnie, iż najlepszy program może dać naj­
gorszą szkołę i odwrotnie, bo zależy to wyłą­
cznie od nauczyciela. Jeśli ten nauczyciel ma 
warunki życiowe odpowiednie i nadzieję le­
pszej przyszłości za swą pracę, wniesie do 
szkoły tę „twórczą rad o ść 'k tó re j m  od nie­
go dziś wymaga.

niestety bardzo smutne postanowienie dla zain­
teresowanych. Twórcy ustawy zdawali sobie 
prawdopodobnie sprawę z tego jak dotkliwa 
krzywda, dotknie tych nauczycieli, którym za­
bierają V stopień płac bez żadnej prawie na- 
dzieji odzyskania go, że niszczą prawa nabyte, 
wbrew powszechnie na świecie uznawanej za­
sadzie, że „pTawo nie działa wstecz44 i osłodzi­
li tę gorzką pigułkę na swój sposób. W usta- 
wie umieścili paragraf (odnośnie do idących na 
emeryturę) tego brzmienia, że ten, który idzie 
na emeyturę po 31 styczniu 1934 ma 

PRAWO WYBORU 
pomiędzy emeryturą na podstawi# starej lub 
nowej ustawy. Jeśli jednak wybiera starą 
emeryturę, to nie liczy mu eię lata służby od 
1 lutego 1934 do emerytury — czyli za każdy 
rok traci 3 proc. poborów plus 8 ptoc. na opła­
tę emerytalną. Jednem słowem pozbawiono 
starych nauczycieli wszystkich złudzeń.

Tak się przedstawia rzeczywista prawda o 
awansach nauczycielskich.

Pobory sędziego grodzkiego, majora, star­
szego woźnego w Banku Polskim — oto szczyt uposażonego nauczycielstwa — dla szkoły 
karjery nauczyciela szkoły średniej po 35 la- nauki i kultury narodowej domyśli się łatwo 
tach pracy. 1 każdy rozumny czytelnik.

Reszty o roli społecznej i znaczeniu tak

Giełdowe ceny zboża.
Na giełdzie zbożowej i towarowej w Kra­

kowie w piątek 25 bra. notowano nast. ceny:
Zboża. Pszenica dworska czerw, stand. 19 

do 19.25: biała 18.50 do 18.75; targowa stand. 
18 do 18.25; żyto dworskie stand. 15 do 15.25; 
targowe 14.25 do 14.75; owies dworski stand. 
II. 15.25 do 15.75; targ. stand. 14.75 do 15.25; 
dworski stand. I. niezadeszcz. 15.75 do 16; jęcz 
mień dworski 17 do 18; targowy 15.50 do 15.75 
kukurudza kraj. 21 do 22; proso 16 do 17; ta­
tarka (gryka) 16 do 18.

Artykuły strączkowe. Groch Wiktor ja pozn. 
46 do 50; pół wiktorja małop. 38 do 40; zwy­
kły jadalny 30 do 34; polny pastewny 21 do 
22; polny do siewu 23 do 24; fasola cukr. bia­
ła (jasiek) 38 do 41; cukrowa biała koronowa 
51 do 53; biała 21.75 do 22.25; klockowa 24 
do 25; długa 24 do 25; Wachtel 21 do 21.50; 
bobik pastewny 16.50 do 17; wyka ciemna 24 
do 25; szara 22.50 do 23.50; peluszka 27.50 do 
28.50; Łubin żółty 10 do 11; niebieski 9.75 do 
10.25.

Artykuły pastewne. Makuchy rzepakowe 13 
do 13.50; lniane 37-38 proc. biał. i tłuszcz. 
16.50 do 17; słonecz. 42-44 proc. biał. i tłusz. 
17.75 do 18.50; mączka z orzecha ziem. 55 proc. 
24 do 24.50; soja śrut około 44-45 proc. 20 do 
20.50; siano słodkie 10 do 10.50; średnie 8.50 
do 9; kwaśne 6.50 do 7; potraw 6.50 do 8; ko 
niczyna pastewna 10.50 do 11.50; słoma długa 
5 do 6; mierzwa luzem 4.50 do 5.

Nasiona. Rzepak zimowy bez worka 41.50 
do 42.50; czyszczony letni słodki z workięm 
86 do 37; siemię lniane z workiem 90 proc. ba- 
sis 45 do 46; mak niebieski z workiem 39 do 
41; kminek kraj. czyszczony 135 dp 140; koni­
czyna nasienna czerw, atest. 150 do 170; biała 
z dom. szwedz. 75 do 110; surowa czerwona 
110 do 120; tymotka targowa 60 do 70; espar- 
seta z workami 19 do 20; wolna od pimpinelli 
20 do 21.

Przetwory młynarskie. Mąka pszenna gat. 
IA st. wym. 0-20 proc. 34 do 36; IB 0.45 proc. 
32 do 32.50; ID poznań. 0-60 proc. 28.50 do 
29; razowa 0-95 proc. 25 do 25.50; mąka żyt­
nia okr. Krakowskiego I gat. 0.55 proc. 25 do 
25.25; I gat. 0.65 proc. 24 do 2̂ .25,; II g a ^ s jt  
kowa 0.55 proc. 16.50 do 17; po wym. 0.65 
proc. 14 do 14.50; razowa 0.95 proc, 18.50 do 
19; mąka żytnia okr. Poznańskiego I gat.'0.65 
proc. 25 do 25.50; otręby żytnie stand. 10.50 do 
10.75; średnie 10.50 do 11; pęcak fabryczny z 
workiem 25 do 26; chłopski bez worka 21.50 
do 22; siekanka jęczm. fabr. z workiem 25.50 
do 26.50; chłopska bez wor. 22 do 22.50; kaszo 
jaglana fabryczna 32 do 34; chłopska 26 do 28; 
tatarczana cała 33 do 34; łamana 29 do 30.

Tendencja spokojna, podaż średnia, dowozy 
lokalne małe.

Severus.

Od soboty dnia 19 stycznia w kinoteatrze „APOLLO"
Widowisko niezapomnianego przepychu o niesłychanie ciekawej treści!
•  W  « 1  1  f  Płomienny romans dwoiga serc na tle dżwię

ku złota! — Miljonowa wystawa! — Tysiące 
statystów! — Olśniewające seeny w kolorach 
naturalnych! — W gł. rob  oh geniusz sceny

ekranu Sir George Arliss pwr“ n" 
Loretta Young Borys Ksrloff Robert Youno

To największy sukces kinoteatrów Europy i Ameryki!
Nad­

program : Komedja kolorowa .Czerwony Kaiturek" U L W f f i  S f f i *
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Interpelacja Stron. Naród, w sprawie Berezy.
Warszawa, 25 I, (Telef.). Posłowie Klubu Narodowego wystosowali do marszałka 

Sejmu pismo następujące: Pan prezes Rady Ministrów pismem z dnia 22 grudnia 
udzielił odpowiedzi na interpelację Klubu Narodowego w sprawie znęcania się nad 
osobami uwięzionemi na mocy rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z dnia 17 czerwca 
1934 w miejscu odosobnienia w  Berezie Kartuskiej. Ponieważ odpowiedź ta, zdaniem  
naszem, opartem na sumiennych badaniach — nie jest zgodna z faktycznym stanom  
rzeczy, przeto po m yśli art. 26 regulaminu sejmowego prosimy p. marszałka o umie­
szczenie naszej interpelacji na porządku dziennym najbliższego posiedzenia Sejmu.

 OOOOOtr

uczenie

Expose min. Becka.

Na tle dyskusji o

ciowe. Od kilku lat ta atmosfera znikła, u lud- i 
ność ukraińska rozumie już, że niema tak 
przeciwstawnych interesów miedzy nią. a Ind- Warszawa, 25 I (Telef.) Ekspose min. 
nością polską. Uczyniony już został poważny j Becka zostało zapowiedziane na piątek f  
krok naprzód w harmonijnem współdziałaniu j lutego, 
obu narodowości. Tu mówca daje szereg1 przy- j 
kładów, świadczących o pożytku takiej harmo-1
nijnej współpracy. W zakończeniu mowea od-. _____ ____ ^   ̂ ^ ^
rzuca stanowczo twierdzenie, jakoby ludność. za.ja tw’iono szereg spraw  drobniejszych, 
ukraińską, ciągło systematyczne wynaradawia-; a  z ważnleJszyeh tvlko noweię do „ staw y
»o i uciskano. Rozwój gospodarczy . kultura, j an to rsk iej interw encja, autorów  przeciw- 
ny ludności ukraińskiej w mczem me przesz. ■ kQ Iliektó postanow ieniom  noweli by-
kadza ludność, polskiej Wierzymy, 4e dotych-, fa óźni jakkolwiek zostaJa potraikto- 
czasowa słuszna polityka naszego rządu pl.zychylJnie Uchwalę. b(,dz;e- można
swoje i wyrażamy za to rządowi wdzięczność.  . . ,__.___  „_________   c>____
gdyż trzeba nam na tym terenie atmosfery po-

Z posiedzenia Sejmu.
Warszawa, 25. I. Na posiedzeniu Sejmu

Warszawa, 25. 1. (PAT). Na dzisiejszem 
przedpołudniowem posiedzeniu komisja budżetu 
wa Sejmu kontynuowała debato nad prelimina­
rzem budżetowym min. spraw wewnętrznych.

Pos. Bittner (KI. Clirz. Lud.) poddał kryty­
ce politykę wewnętrzną rządu, wysuwając, po­
stulat. aby rząd dążył do pokoju wewnętrznego 
w kraju. Mówca twierdzi, żc obóz w Berezie 
Kartuzkiej powinien być jak najprędzej zwinię­
ty. Nowe stronnictwo, które -reprezentuje po?. 
Bittner, pragnie odegrać rolę czynnika, który 
nie dzieli, lecz spaja.

Ks. pos. Szydelsk-i (Zjodn. Gh.cz, Spoi.) z u- 
znaniem wyraża się o ogólnych wytycznych 
linjąch polityki wewnętrznej nakreślonych wczo 
raj w przemówieniu min. Kośeiałkowskiego. — 
Jest przekonany, że jeżeli w praktyce admini­
stracyjnej zdarzają się wypadki odstępstwa od 
tych linij, to niewątpliwie minister będzie się 
starał je uchylić. Nakaz uczciwości musi obej­
mować całe nasze życie zbiorowe zarówno tych, 
którzy są rządzeni- jak i tych. którzy rządzą. 
Nawiązując do przemówienia, pos. Łuckiego, 
który występował przeciwko polityce rządu w 
stosunku do Ukraińców, mówca podkreśla, że 
pos. Łucki powinien więcej uwagi zwrócić na 
system panujący w jego własnym obozie. Pos. 
ks. Szydclski zaznacza, że wytyczną polityki 
ukraińskiej w stosunku do państwa jest niena­
wiść. Mówca przypomina zamachy terorystycz­
ne ukraińskie i stwierdza, że przejawów tych 
ignorować i zamykać na nie oczu Polska nie 
może. Niesłuszny jest zarzut rozbijania jedno­
ści narodu ukraińskiego przez Polaków.
POLITYKA UKRAIŃCÓW JEST POLITYKĄ 
NIENAWIŚCI I NEGACJI I TAKIEJ POLI­

TYCE SEPARATYZMU RZĄD MUSI SIĘ 
PRZECIWSTAWIĆ.

Przechodząc do wczorajszego incydentu, wy 
wołanego przemówieniem pos. Peplowskiej, ks. 
pos. Szydclski wskazuje, że dobrze uczynił p. 
minister reagując, na te ciężkie oskarżenia za­
raz wczoraj i wykazując ich bezpodstawność. 
Już p. premjer Kozłowski wswoim czasie kate­
go ryczn ie  zaprzeczył pogłoskom o ziem trakto­
waniu odosobnionych. Mówca nie może zrozu­
mieć nietód, stosowanych przez młodzież naro­
dową. Mamy wiele do zrobienia zewnątrz kra­
ju, z dziedziny np. ekspansji zamorskiej i na 
tę drogę realnej pracy winna być skierowana 
energja młodzieży narodowej. Koledzy z klr.iw 
narodowego — oświadczył mówca — pracują 
tu razem z kolegami z BP-., czyniąc współ” 1 
wysiłki kn dobni państwa i narodu. Ten duch 
pozytywnej pracy winien wyjść poza imiry tej 
komisji i tego gmachu.

prz 
po
członkom komisji i nie nadużywał prawa prze­
mawiania, jako gość. Przewodniczący pos. Byr- 
k a .stwierdza, żc w myśl regulaminu t. z. gość 
na komisji nie jest specjalnie ograniczany w 
przemówieniach, zaś co do ustępów mowy pos. 
ks. Szydełskiego, to przewodniczący nie dopa­
truje się niczego, coby wymagało wkroczenia 
ze strony przewodniczącego.

Pos. Chrystowski (KU Nar.) składa oświad­
czenie. że solidaryzuje się w zupełności z wczo- 
rajszem przemówieniem pos. Pepłowskłej.

Przewodniczący pos. Byrka przerywa mów- j 
cy i oświadcza, że wobec tego, iż przemówienie 
posłanki Pepłowskiej w dniu wczorajszym zdy­
skwalifikowano, jako ubliżające w wysokim 
stopniu godności poselskiej oraz naruszają,co in 
teresy państwowe i narodowe, polecił skreślić 
je z protokołu posiedzeń. Oświadczenie posła 
Clirystowskiego uważa za wielką obrazę obo­
wiązującej posła przyzwoitości i wobec tego 
wyklucza pos. Chrystowskiego z komisji na 
przeciąg trzech posiedzeń.

Dalej przamawiał pos. Galica (BB.). odpo­
wiadając na zarzuty mówców, wysuwane prze­
ciwko policji. Pos. Galica stwierdza, że na 
czoło naszej policji wysuwa się tak świetlana 
postać, jak płk. Maleszewski, uczestnik walk 
legjonowych. a obecnie komendę policji obej-

nii  kiedyś do policji zaborczej.

min ludności żydowskiej i rzekomym 
w z roś cio antysemityzmu.

Pos. Matczak (IJkrJ krytykuje posunięcia 
władz administracyjnych w stosunku do ludno­
ści ukraińskiej.

W odpowiedzi ha to pos. Zdzisław Stroński

koju i współdziałania.
W dalszym ciągu przemawiał pąs. Winkow­

ski (BB.) zwracając uwagę na dysproporcję 
między zakresem prac ministerstwa a środka­
mi finansowemi. przeznaezonemi na te prace, 
jak również pomiędzy zadaniami samorządu, a 
icH zasięgiem.

Pos. Łucki (KU Ukr.) wyjaśnia swe wczo-
(BB.) podkreśla możność współpracy ludności rajsze przemówienie stwierdzając, że celem 
polskiej i ukraińskiej na terenie ziem południo- j działania stronnictwa mówcy nie jest zaost 
wo-wschodnich. Oczywiście taka współpraca nie ' nie i zaognienie stosunków, lecz dążenie 
jest rzeczą prostą i łatwą i nie może nastąpić ich znormalizowania.
odrazu. Przeszkodą było pewne napięcie uczu- 1

zmienić dopiero postanow ieniam i Senatu, 
co niew ątpliw ie stan ie  się. Na-jważniejsze- 
m i uchw ałam i były uchw ały w spraw ie 
przyjęcia konwencyj m iędzynarodowych. 
Pozatem  trak tow ano spraw ę wydania są- 
dom poszczególnych posłów. M arszałek 
Sejm u zakom unikow ał, że biuro Sejm u ro ­
zesłało do klubów pism a V żądaniem  zm ian 
w przedstawicielstwach, w kom isjach spo- 
wodu przesunięć w składzie Sejmu.

Minister spraw wewn. domaga się
wiadomości o popełnianych nadużyciach.

Warszawa, 25. 1. (Telef.). W dalszej dy­
skusji nad budżetem Min. Spr. Wewn. prze­
mawiali posłowie mniejszości narodowych. 
Poseł Matezak wystąpił przeciwko trak to ­
waniu stawiania krzyżów na grobach pole­
głych w czasie wojny polsko - ukraińskiej 
jako akcji antypaństwowej i twierdził, że 
do Berezy ’ wysyła się przedewszystkiem 
przedstawicieli ludności ukraińskiej, m. in. 
działaczy oświatowych, którzy nic wspól­
nego nie mają z polityką. Mówca domagał 
się przeprowadzenia w sprawie Berezy grun­
townego śiedztwa tein bardziej, że różnie 
sprawę Berezy naświetlił premjer i mini­
ster spr. wewn.

Posłowie Pomianowski i Minkowski z B. 
B. bronili rząd przed zarzutami co do wy­
borów samorządowych. — Poseł Rakowski 
(z KU Nar.) zrzekł się głosu wobec odebra­
nia głosu jego kolegom.

Min. Kościałkowski oświadczy!- na końcu 
w odpowiedzi na zarzuty złego ustosunko­
wania się administracji do społeczeństwa, 
że żołnierzy marsz. Piłsudskiego, którzy 
dziś rządzą Polską jest za mało do obsa­
dzenia nimi wszystkich placówek i dlatego 
musi sio dobierać wielu innych z poza ich 
grona. Marsz. Piłsudski kazał swym żołnie­
rzom być zawsze obywatelami i dlatego nie­
ustannie pracuję nad tern. ażeby całe spo­
łeczeństwo. a przedewszystkiem przedsta­
wicieli władzy wychować należycie. Minister 
zapowiada, żo będzie usuwał i tępił naduży­
cia, a ponieważ nie wszodzfo może trafić

w czapce niewidce prosi o komunikowanie 
mu bezpośrednich spostrzeżeń. P. minister 
nie może uwierzyć, by specjalnie w policji 
panow ał system  bicia. Dochodzenia róż­
nych kom isyj i p rokuratorów  stw ierdziły, 
że doniesienia w przeważnej ilości w ypad­
ków były fałszywe.

Omawiając sprawę samorządu W arsza­
wy min. Kościałkowski zauważył, że wr sa­
morządzie tym usunięto partyjnictw o i po­
litykę. Stosunek m inistra do obywateli bez 
względu na narodowość i wyznanie jest 
jednolity. Obywatele lojalni wobec państwa 
będą mieli pełne jego poparcie. Odnosi się 
to tak  do Żydów, jak  i Ukraińców. Obszer­
nie zajął się min. Kościałkowski odpowie­
dzią na przemówienie posłanki Pepłowskiej 
i odczytał prawie w całości obowiązujący 
w Berezie regulamin oraz instrukcję. P. Mi­
nister przyznał, że

POBYT W BEREZIE JEST ISTOTNIE 
CIĘŻKI,

ale nie było tam ani sadyzmu, ani znęcania 
się. Częste lustracje spowodowały, że od 
1 do 15 grudnia wikt w Berezie poprawił 
się. Dostarczono izolowanym ubrań i odpo­
wiedniego posłania. Ażeby zbadać istotne i 
stosunki w Berezie wysłał tam dwu god­
nych zaufania ludzi, którzy mieli przepro­
wadzić dochodzenia przy zagwarantowaniu 
bezkarności za najcięższe oskarżenia. Ci wy­
słannicy potwierdzili wyżej wypowiedzianą 
opinję p. ministra.

Rekonstrukcja gabinetu włoskiego
Rzym, 25. 1. (PAT). Na wniosek szefa 

rządu król przyjął dymisję min. finansów

cisci, podsekret. stanu rolnictwa Serpieri, 
w prezydjum rady min, Rossoni. Ponadto 
podsekr. stanu, finansów, robót publ., trzech 
podsekret. stanu komunikacji, korporacji, 
sprawiedliwości i rolnictwa.

Równocześnie król na wniosek szefa rzą­

du zamianował ministrem finansówr — sen. 
Thaon de Revel, podestę m iasta Turynu, 
min. oświaty — sen. de Vecchi, min. rol­
nictwo Rossoni, min. robót — Razza, min. 
komunikacji — Benni, min. sprawiedl. — 
Solmi. Ponadto król na wniosek szefa rządu 
zamianował 10 nowych podsekretarzy na 
miejsce ustępujących. B. minister korpora- 
cyj Bottai mianowany został gubernatorem 
Rzymu na miejsce księcia Boncompagni.

 000° -----------

Około S miliardów dolarów na walk; z bezrobociem
przeznacza doraźnie rząd Stanów Zjed. A. P.

Których posłów wydano sądom ?
Warszawa, 25. I. (Telef.}. W czasie po­

siedzenia Sejm u postanowiono wydać n a­
stępujących posłów: Pawłowskiego, W ionę 
i  Konst. Paca, ludowców Wojciechowskie­
go ł  Ed. Gąsiora z E. B. W ojciechowski 

judzielał pomocy podkom isarzowi straży 
więziennej Dąbrowskiemu w werbunku 

kandydatów na posady w więzienie iwie i 
osiągnął osobiste korzyści z pobieranych 
przez Dąbrowskiego łapówek przy owym  
w erbunku. Gąsior jako prezes kasy Stćfezy 
ka w  Łucku polecił zdyskontować w iej k a  
sie weksle na 20.000 zŁ z w ystaw ienia W o­
łyńskiego Towarzystwa Rolniczego o kió- 
rego niew ypłacalności byl powiadomiony. 
W eksle te polecił Gąsior zapisać wbrew 
praw u  na dobro swoich rachunków  Biało- 
chy i  Andzejczyka, pokryw ając w ton spo­
sób zadłużenie swoje i swoich towa rzyszów. 
Kasa Stefczyka poniosła skutkiem tego 
straty.

Wydano dalej Ukraińca Hic hak. Waiduńti- 
ka, Szczepana Fidelusa z LU. za nadużycia fi­
nansowe i dwu posłów ze Snon  Nar Piotra 
Lasotę i Stefana Sacbę. Poseł Lacha mbarU.ny 
jest z artykułu, który mówi o zdradzie tajemnic 
dotyczących państwa. Poseł Saeim prosi? sam
0 wydanie go sądom. Wydanie jego jest. zwią­
zane z głośnym swego czasu okólniki nu mini­
stra spraw wojskowych i łączy -s i o z> sprawą 
red. Madejskiego i Rechlewsi;lego v. 7'oruniu.

Następne posiedzenie Sejnui w o. odbyć • .de 
5 lutego. Na porządku dziennym zn.UJzio się 
budżet.

Konfiskata pism w Warszawie.
Warszawa, 25. 1. (Telef.) Dziś w Warsza­

wie skonfiskowano szereg pis ot za wiadomości, 
dotyczące śledztwa przeciwko b. dyrektorowi 
depart. Min. Skarbu Michalskiemu i b. ; rezy­
dentowi Otwocka Górzyńskiemu. W kiiku re­
dakcjach przeprowadzono również rewizjo w 
poszukiwaniu rękopisów, fi jednego dziennika,* 
rza niejakiego Seidemana aresztowano.

Wjrok na oiłokćw  Str. flar. w to d zń
Łódź, 25. 1. (PAT). D zisiaj o gotlz. 3-iej 

popoł. przewodniczący sądu od czy ta ł wyrok 
w sprawie członków Stronnictwa Narodo­
wego w Lodzi. Mocą tego w yroku skazani 
zostali: Szczęsny Ryszard nn 2 ła ta  w ięz ie­
nia, Hałaj Zygm unt — i rok i 10 m iesięcy, 
Konarzewski H enryk — 2 i poi lat, Kierski 
Feliks —  1 rok w ięzien ia , Laskowski F ran ­
ciszek —  10 m iesięcy , Kożuchowska H ele­
na —  1 rok aresztu i Robakowski Stefan —
1 rok aresztu. Uniewinnieni zostali nastę­
pujący oskarżeni: Kowalski. Grzegorzak,
Stolarek, Podgórski. Chojnacki. Czernik, 
Pawłowski, Patera. K.ożuolinwskU Meller. 
W archoł i Krajewski.

UŁASKAWIENI 2 B. POSŁA PLUTY.
i. (Teł.). IŁ poseł Pinia

| Londyn, 25. !. (PAT). Z W aszyngtonu cele pomocy dla bezrobotnych sumę 4880
donoszą, że izba reprezentantów przyjęła 
ustawę o pomocy dla bezrobotnych przewi­
dującą m. in. prowadzenie robót publicz­
nych. Za ustaw ą głosowało 328 członków 
izby, a przeciwko tylko 78. z czego wynika, 
że naw et poważna część opozycji głosowała 
za Rooseveltem, który  odniósł w ten sposób 
wielkie zwycięstwo. Ustawa przewiduje na

miljonów dolarów, z tego 4 miljardy dola­
rów preliminowano na roboty publiczne dla 
3 i pó! miljona bezrobotnych, a 80 miljonów 
na natychmiastową pomoc dla bezrobotnych.

Sukces prez. Roosevelta jest tem więk­
szy, że projekt jego wyszczególnia! dokład­
nie, jak  będą zużyte te sumy.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 2<5. 1. (Telef.) Giełda dewizowa:

| Belgja 123.68. Roland ja 358.30, Kopenhaga 
j 116.70, Londyn 26.15, Nowy Jork 5.35, Paryż 
i 34.94, Praga 22.13, Szwajcar ja 171.50. Lztok- 
j liolm 134.50, -Włochy 45.28, Berlin 212.80. — 
! Obroty średnie, tendencja niejednolita.

Dolar poza giełdą 5.33, rubel zloty 4.57, 
j dolar złoty 8.91. fant szterlingów 26.15, marka 
1 niemiecka 198,50.

! Papiery procentowe: Budowlana 47.25, sta- 
j bilizaeyjna 70.75, konwersyjna 66.50, dolarowa 

75.70, kiolejowa konwersyjna 61.50. listy i 
| obligacje banków państwowych bez zmia.n.

Akcje: Bank Polski 96.50, Lilpop 10.50. 
Norblin 35, Haberbusch 40. Tendencja dla po­
życzek państwowych niejednolita^ dla listów 
zastawnych mocniejsza, dla akcyj niejednolita.

Warszawa, 25.
wniósł do władz sądowych podanie o uła­
skawienie. Będzie ono załatwione przy­
chylnie. P. P lu ta  h;< 1 skazany za przem ó­
wienie wygłoszone podczas znanych wypad 
ków w Małopolscy środkowej.

POPRAWA W PRZEMYŚLE ELEKTR.
Warszawa, 25. I. (Tolnf.). Organizacje 

przemysłowców elektrotechnicznych zaob­
serwowały poprawę koniunktury, co daje
się w  szczególności odczuć w przem yśle 
•radiotechnicznym. Stan zatrudnien ia
wzrósł do 12.000 to znaczy, żc wynosi o 5 ty 
sięęy więcej, niż w roku poprzednim.

---- {ii >----
Tokio, 25. 1. (PAT;. Z urzędowych kół in­

formują. że Japonja na podstawie specjalnego 
układu zamierza brać nadal udział w pracach 
Ligi Narodów, wyłączają*: oczywiście sprawy 
natury politycznej i ograniczając swe wspóMzią 
lanie do spraw gospodarczyccłi, społecznych 
i komunikacyjnych.
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OFIARA CHIRURGA.
Powieść amerykańska.

Przekład autoryzowany 
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ROZDZIAŁ’ VII.

33 1 nej pauzie — prócz Piotra Melady'*ego?|
| — Nic nie wiem — odparł szybko Ladd.
[ — Pan mówił, że byliście, pan i dr. Har-
riga-n. na przyjacielskiej stopie?

— Naturalnie.
— Panna Page do pana doktora — rze­

kła od progu telefonistka spogląda ja e. na 
Ładna i przygładzając włosy.

— Dobrze — odparł doktór. — Sierżan­
cie. chcesz pnn teraz wybadać siostro Pace?

Z temi słowy wstał i staną] pr/y oknie. ; Ran Lądd już nam chyba wszystko opo-
% rękami wepchniętemi mocno w ki/szenie ; Siedział.
jasnej, tweedowej kurtki. Kiedy się .odwró- i — City ba --- zgodził s i r  nieć kąt,nn- sier- 
eił, twarz miał bladą. bez. śladu rum ieńca.! ża-nfc. — Ale niech pan rtę nie wynosi dale- 
a- w oczach rozpaczliwe opanowaniu. |k r. i postara się o alibi. ale. prawdziwe.

No. więc. jak to by to? - pyta! siei - , - Nic ucieknę. Niech sir pan nie oba -
ia n t dodając po swojemu dwa i dwa. w la - - odparł ponuro architekt. — Nie miał

— Ostatnio widywałem się z panią H a r-; bym za co. Co pan ma do tej sprawy, dok-
rigan bardzo często. Poco miałbym prze- j torze? Jeszcze pana nie widziałem w roli 
czye? Wogóle często sio widuję, z moimi i SherJoka.
klientami. Może z panią ITarrigan częściej.: Dr, Kunce zesztywniał,
niż z innymi. Przy... przyznam się. że jej ; — Co ja mam do tej sprawy? To, że je-
oferta jest dla mnie bardzo korzystna. i.stem naczelnym lekarzem tego szpitala i 

-— Oczywiście finansowo — wtrącił <wo- j musze dbać o jego renomę — rzekł ozięble, 
bodnie dr. Kunce. i W tej chwili zaszeleściało i w progu stanę-

— Finansowo i zawodowo. Ostatnio by- i la Nar^y.
łem w ciężkich tarapatach pieniężnych. j Nancy nie jest piękna, lecz robi wraże-' 

---- No. ale wie pan co o tern morder- i nie piękności tak dalece, iż trzeba- sobie 
stwie? — wycedził <c-?ptvcznie sierżant? —- j przypomnieć. że typ jej nie odpowiada wy- 
A może o Piotrze M>lady‘m? Ozy panu nie ’ maganiom klasycznym. Nie wiem co wywo- 
wpadlo w ucho coś z rozmów z Plarrigana- j luje to złudzenie, czy jedwabista miękkość 
mi, ooby świadczyło o grożącem mu n ie -, włosów, czy icb złoty odblask, czy wdzięk 
bezpieczeńst wie? Czy dr. ITarrigan miał wro- j wysmuklej, a jednocześnie atletycznej figu- 
gów? — Naturalnie — odrzekł po retorycz- j ry. czy okrągłość białej bródki i oryginalny

rysunek ust. czy poprosi u wyraz oczu. Mnie 
się ona zawsze wydawała samą esencją ko­
biecości a już mężczyźni wyświadczają jej 
na wyścigi drobin- przysługi i troszczą się 
o nią na każdym kroku.

Pamiętam, że któryś z naszych lekarzy 
napi-ml do niej wiersz, zatytułowany ba­
nalnie.: ..Tm o której marzę4: i. zaczynający 
się od słów: „Kocham te jedną, tę jedną,
0 której marzą, wszyscy14 i t. d. na kilka 
stronic. Kłoś znalazł ten utwór j puścił ra ­
domie w obięg. tak. że oaiy szpital dekla­
mował czule /.wro!ki ku utrapieniu Nancy
1 przykremu zaklono tnn iu  no ety. Ale nie 
ulega wątpliwości, że na widok tej dziew­
czyn' -  w oczach k a ż . g i ,  ernwm mężczyzny 
zapala się w y mo w ny  Idrsk t ak  jakby mu 
coś szeptało w .sercu: . .To ta. Przyjrzyj się 
dobrze. Oddawna marzyłeś o tem spotka­
niu1*. Spojrzenie jest pełne szacunku, cho­
ciaż — i na mnie - mężczyźni spoglądają 
z szacunkiem, ale to zupełnie co innego.

Kenwood Laad musiał być wyjątkiem 
reguły, bo tylko na nią rzucił okiem i nagle 
jakby sobie rrzrpom niał, że ma gdzieś hvć. 
Przynaimniej odniosłam takie wrażenie. Po­
trącił ją. wychodząc i przeprosiwszy lako­
nicznie za nieuwagę, zniknął orzy odgłosie 
energicznie zamkniętych drzwi.

— 0! — zatknęła się Nancy, podczas 
gdy sierżant zerwał się z krzesła, mówiąc 
z galanterją:

— Nic. nic. proszę pani. On tak ze zde­
nerwowania...

— Ach, tak  — rzekł ., o . — U; 
doktór mnie wzywał?

Dr. Kunce, jak przystało lekarze* i. hy» 
drugim wyjątkiem, opornym na urok Nan­
cy. Zresztą nie interesował się żadną pie 
lęgniarką, ale tak  powinno być. W szpitalu 
niema takiego rozflirtowania. jak sobb 
wyobraża szeroka publiczność. W aiaiosfcrzt 
bandaży, gorączki i niedomagali żołądko­
wych trudno o czułe nastroje. Z drugiej 
strony prosty biały fartucli pielęgniarki i 
ukrochmalony ozepeczek mają w sobie dużo 
uroku.

— Tąjk, proszą pani. Przeprowadzamy 
szczegółowa badania i chcemy zadać pani 
kilka pytań. Pannę K eatę prosiłem, żeby 
nam asystowała, ze względu... na jej czynny 
udział w wypadkach ostatniej nocy. To jest 
pan sierżant La-mb.

— O! —  rzekła znów Nancy. — Ja... 
bardzo mi przyjemnie.

— Proszę, niech pani siada.
Zadano jej mnóstwo pytań, lecz niewie­

le się dowiedziano. Głównie potwierdziła o 
ile mogła moje zeznania, dotyczące czasu, 
po znalezieniu ciała. T ak ona, jak  i panna 
Ash zeszły do suteryn na kolację dokładnie 
o dwunastej, gdyż kolacjowy dzwonek dzwo 
ni zawsze o północy. Zeszły odrazu z chwilą 
sygnału. Ellen Brody została w* oddziele sa­
ma, jak zwykle. Miała zejść do suteryny 
dopiero po powrocie starszych koleżanek, 
ale zdaje się. że tej nocy nie schodziła.

(Ciąg dalazy nastąpi).

D yrekcja O kręgow a Kolei Państw ow ych 
; w Krakowie ogłosiła

pneiarp publiczny
na dostaw ę w okresie rocznym :

Komornik Sądu grodzka-:; ■■ 
w Oświęcimiu 

ul. Piłsudskiego L 17.
Sygn. Km. 911/31

Obwieszczeni n licytseii nigruchamości.
Komornik Sądu grodzkiego w Oświęcimiu. j n 

zam. jirzy ul. Piłsudskiego 17, na zasfikie ■ 28.000 SZujk ROflUSZOk ffiOŹniCZych P8- 
art. G7G i G79 kpc. obwieszcza, że w dniu 13 rawozowyeh i wagonowych.
marca 1885 roku od godimy 9.30 rano w sa li; Termin składania ofert do dnia 21-ao 
Nr. 17 Sąuu grodzkiego w Oświęcimiu sprzeda | lutego br. 
w drodze publicznej liortacji niżej wymienione! A’... ,,
nieruchomości- ' ‘ Blizsze szczegóły ogłoszone są w Mo-

1) realność objęta lwi, 387 ks. gr. gnu P is k im  Nr. 20. 24/L 35.

(— ) Inż. Wołkanowski

ôoodo□□□□□□ □oooaonDoaaa onoo 1 1 »r n  inDnnaoanonm onm m nry

fKslcHornia Krakowska]
e K r a k ó w . św . K r a u la  13. \

poleca:
świetle starowscho-

2.—

Brzezinka, składająca się z parcel budowlanych j 
Ikat 3 i 337, oraz parceł gruntowych Ikat. 39, 
419/7, 422/168, 422/169, 935/1, 1369/2, 1369/4 j 
(- łącznej powierzchni 1 ba 08 a 76 m2, iri. par- i 
celach budowlanych Ikat. 3 i 337 stoi bpdynek 
iiontowy, parterowy, murowany z cegty, -iay 
nia murowana, drwalnia zbudowana z drzewa, 
piwnica minowana, wozownia, ustępy dom 
drewniany parterowy, szopy drewniane oraz

Dyrektor Kolei Państwowych.

Komornik 
Sądu Grodzkiego 

w Krakowie 
Rewiru VI.

Aleja Krasińskiego 20.
. . . .  a - m. . , Sygn. VI. Km. 2129/34.studnia kopana, przedmiotowa realność stano- t-V«vaJ- w .  oq <flQr. x , ,  yt 1 TT* * *\r 11 * ivr<vKów.. uUMci* - 9. bfcyczDifl; lu)3o.wi wiasaosc Heleny z Kiipermaiiow Meblowej 

5 Julji z Kupermanów Wiilkanej po połowie.
Wartość szacunkowa powyższej realności wraz 
z przynależnościami wynosi kwotę 38.528 zł.

Obwitszntnle.
Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru VI. 

. Antoni Spytek-Jordan zara. w Krakowie Al.
35 gr Cena wyrwolania z powodu drugiej licy -. Krasińskiego 20 na zasadzie art. 602 kpc. ogła-
tacji 25.685 zł. 56 gr., poniżej której sprzedaż ; ?z.u ze w dniu 30 stycznia 1935 r. o godz. 8.30
nie nastąpi. ; w Krakowie przy Al. Krasińskiego 10, odbę-

2) realność objęta Iwh. 59 i 210 ks. gr. gm .; dzj0 publiczna licytacja ruch om ości a to:
kat. Brzezinka, składająca się z parcel grunto- różne meble, płyty kamienne, flis różnokoloro-

Aieksandrowici K. Dr., Brachium Saeculare . .
Archutowski J. X. Prof., Kosmogonja biblijna w

dnich opowiadań i n a u k .................................    3.60
Gadowski W. X., Kazania o wychowaniu chrześcijańśkiem S. I. . • • 2.40
Jeż M. X., Egzorty do młodzieży szkół p o w s z e c h n y c h .......................... 6.-
Kellog Ch., Jadwiga  .........................................................................................  2.50
Krzemiński A. X., Kultura nowoczesna i jej tra g iz m ................................. * 5.—

* w W spółczesna niewiara  .................................   . . . . 1.30
Maciejowska W., Jadwiga, Królowa P o ls k a ................................................... 2.50
RolewskI M. X.. Świątobliwa Królowa Polski, J a d w i g a .....................  . 2.50
Rutkowski Fr. X., Arcybiskup Jan  Cieplak .  .............................. 12.—
Sroka Fr. X„ O człowieku z pięknym charakterem  .  .......................... 6.—
Staich W. X., „Budzenie Ś w ię te j* ................................................................—.95
Statuty i regulaminy sto w. Akcji K a to lic k ie j........................................... 1.
Waśkowski A., Gwiazda W a w e lu ...............................................................
Waryński H. X., Chrystus i Ś w ię c i ...........................................................
Reprodukcje miniatur K. Dąbrowskiej:

1). Książe Metropolita Krakowski Adam S. Sapieha
2). Matka Boska Ziemi Krakowskiej (z rzeźby W ita Stwosza) po

1.50
.20

wych Ikat. 99, 100, 129, 378, 635, 1220, 1221/2. 
1844, 1154 i 1155 o łącznej powierzchni 1 ha 
25 a 16 m5 Heleny z Kuppermanów Meblowej 
i Julji z Kuppermanów Wulkanowej w 262/576 
częściach władne. — Wartość szacunkowa po­
wyższych realności wynosi kwotę 5.056 zł. i

66 gr. Cena wywołania z powodu drugiej licy­
tacji 3.371 zł. 10 gr., poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi.

3) realność obj. Iwh. 807 ks. gr. gm. kat. 
Brzezinka składająca się z perceli gruntowej 
Ikat. 1551/17 o powierzchni 64 a  85 nrt Heleny 
z Kupermanów Mehlowej i Julji z Kuperma­
nów Wulkanowej w 14/16 częściach własna, — 
Wartość szacunkowa 14/16 części tej realności 
wynosi 2837 zł. 10 gr. Cena wywołania z po­
wodu drugiej licytacji 1.891 zł. 40 gr., poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi.

Licytant przystępujący do przetargu winien 
złożyć rękojmię w wysokości 1/10 części sumy 
oszacowania a mianowicie do realnością ad 1) 
kwotę 3.852 zł. 84 gr.,
67 gr., ad 3) kwotę 283 zł. 71 gr. w gotowiźnio 
albo w takich papierach wartościowych bądź 
książeczkach wkładkowych instyfcucyj w któ­
rych wolno umieszczać fundusze osób małolet­
nich (papiery o bezpieczeństwie pupilamem, 
art. 686 §. 2. kpc.).

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodsatkowem pińdi- 
cznem obwieszczeniem nie będą podane do 

wiadomości warunki odmienne. — Prawa r-sób 
trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i 
przysądzenia własności na rzecz nabywcy bez 
zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły po* 
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej 
części od egzekucji i że uzyskały postanowie­
nie właściwego Sądu nakazujące zawieszenie 
egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed li­
cytacją wolno oglądać nieruchomość w Gnie 
powszednie od godzany S-mej do 18-toj. akta 
zaś postępowania egzekucyjnego można prze­
glądać w Sądzie grodzkim w Oświęcimiu.

Oświęcim, dnia 22. stycznia 1935 roku.
Komornik Sądu grodzkiego w Oświęcimiu 

(—) Stanisław Szperber.

wy. stare deski, kamień te raz z owy, piece ka­
flowe ] ino. Oszacowanie zajętych ruchomości 
odbędzie się na miejscu w dniu licytacji.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru VI. 
(—) Antoni Spytek-Jordan.

•  m m m i m n m Y |

ZAGŁAD IPAWIECKi
J O Z E F A  G A U D Y N A  

ftiraM w , ni. Zgbliktcwicza L  3.
gmach P. K. O. Telefon Nr. 139-28.

W ykonywa wszelkie roboty według 
|  najnowszych żurnałi paryskich i lon- 

ma d  kwotę ÓOÓ d. i  W ic h . - W y k o n a n ie  pierwszorzędne.

<»

| Dla P

Ceny bezkonkurencyjne.
T. Urzędników saecjaSne zniżki!

Zakład wyrobów ślusarskich
artystycznych  i budow lanych

JAN OREMUS
Kraków, ul. Rakowicka L. 15.

Telefon Nr. 125-18 
Wykonuje w s z e l k i e  roboty w zakres 

ślusarstwa wchodzące.

110^* C eny k on k u ren cyjn e .

Wosgłko odwrotna

Pektoraliki,
koloratki

gumowane dla PT. Keię- 
ty , bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusze
poleca:

R O M A N

Kraków, 
ulica Floriańska 40

II
ST. SKWARCZYNSKIEGO w Krakowie,
Plac Marjacki L. 8. —  Telefon Nr. 164-94

zawiadamia

Przew Duchowieństwo oraz szerokie sfery Publiczności,
że wszelkie roboty w zakresie malarstwa, kościelnego 
i pokojowego, wykonuje szybko, gustownie, solidnie i tanio. 
Dziękując za dotychczasowe zaufanie i życzliwe poparcie 

poleca sie nadal łaskawym względom-

SL ShworczipsHf.

Pc raz rierwszy ukazał się w języku polskim
ff iu sn aM m n m

„Żywot św. Franciszka Salezep"
przez X. HAMObL

Dzieło obejmujące dwa tomy pięknego czytelnego druku, ogółem 977 stronic, oraz 1>4 ilnstrocyj 
/. oryginalnych portretów i sztychów fracuskich.

Cena każdego tom u zl. 10* — bez przesytkl pocztow ej.

Z łó ż  sk ład ko
aa powodzian

ŚLADAMI CHRYSTUSA
Cnoty i cuda św. Franciszka Salezego

według dzieła Ks. Hamon’a „Żywot św. Franciszka Salezego* 

Broszura w pięknej okładce kartonowej zł, 4.—
Do nabycia i na składzie głównym:

Klasztor SS. Wizytek, Kraków, ulica Krowoderska 16.

W ~ a Q,rp.a 7a  .Głoe N arod u" ,  Skę z ogr. od po w. I(. Holeks*. KedAkuw odpowiedz. Dr -Józef W urchalowski.  Drukarnia  „Głosu N aro du44 pod zarz. R. Perka.


